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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis
liste für 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 10 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajehmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zuryohu. — 

Haasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas La f fi te & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 lipca.

Z bieżącćj chwili.
„Nowosti“ ogłaszają rozmowę swego współpra

cownika z człoukiero deputacyi bułgarskjćj Todwro 
wem po śmierci Stambułowa. Todorow zwrócił prze 
dewszystkiem uwagę na tę okoliczność, iż widocznie 
zbójcy nietyle chodziło o pozbawienie życia Stambu
łowa, ile o nasycenie zemsty osobistój, czego dowodzą 
liczne rany, ze zwierzęcą wściekłością zadane, kiedy 
jjden strzał lub pchnięcie sztyletem mogło położyć 
koniec życiu napastowanego. Na zapytanie, czy za
bójcą był Tufekczew, interpelowany sądzi, iż dopiero 
śledztwo kwestyą tę wyjaśni. Co zaś do obawy, iż 
morderstwo Stan bułowa wyw’< łać może cały szereg 
nowych zabójstw ze strony przyjaciół zabitego, pan 
T. zaręcza, iż rząd bułgarski dostatecznie jest sil 
nym, ażeby < deprzeć wszelkie tego rodzaju zamachy.

— Zwróć pan uwagę — powiada dalej członek 
deputacyi bułgarskiej — iż położenie, w jakiem znaj
dował się Stambułów, należy do wyjątkowych: nie 
czuł się on nawet bezpiecznym w domu i dosyć było, 
ażeby się pokazał na ulicy, ażeby zwrócić na siebie 
kanonadę pocisków, przez tłumy rzucanych. Można 
rzec śmiało, iż w całej Bułgaryi truduo było zualpźć 
człowieka, który nie byłby wrogo względem niego 
usposobiony.

Publicysta z „Nowosti“ nadmienił z kolei, że 
śmierć Stambułowa mogła leżeć w interesie członków 
obecnego gabinetu, z tego przedewszystkiem względu, 
iż razem z nim ustąpiła jednocześnie perspektywa 
niezbyt pożądanych dla nich wyjaśnień.

— Przypuszczenie to uiczem nieuzasadnione — od
powiedział na to p. Todorow. — Jeżeli w sprawie 
Stambułowa wmieszani byli istotnie członkowie gabi
netu, to pociągnięci zostaną do odpowiedzialności (?) 
bez względu, czy Stambułów’ żyje, czy nie.

— Bzy kemisya śledcza nie zaniecha teraz dal
szego dochodzenia ?

— Uchowaj Boże! Konrsya prowadzić je bę
dzie dalej i przedstawi bez wątpienia zebraniu n ro
dowemu szczegółową relacyą, która nasię|rnie zesłanie 
podana do wiadomości publicznej w dwóch językach: 
francuzkim i bułgarskim.

Na uwagę publicysty, iż ze śmiercią Stambu
łowa upada przeważna przeszkoda do przywrócenia 
dobrych stosunków’ pomiędzy Bułgaryą a Rosyą, pan 
Todorow odpowiedział:

— Stambułów dla nas, Bułgarów, szczerze od^ 
danych swojój Oswobodzicielce, nie był nigdy nie
bezpiecznym. Powdem sumiennie: wcięlibyśmy wznieść 
mu za życia pomnik z dwóch tomów aktu oska
rżenia. Szkoda, że się stało inaczej. Stambułów nie 
mógłby nic dziś począć, gdyż partya rusofilska jest 
obecnie niezmiernie silna: stanowi ją cały naród buł
garski.

— Tak, iż jesteś pan pewny,"żejdobre stosunki 
prędko się nawiążą?

P. Todorow uśmiechnął się wesoło.
— Szczęśliwy jestem — wyrzekł — iż przy 

padł rai zaszczyt być członkiem deputacyi, przyjmo 
wanej wszędzie w sposób najserdeczniejszy i że będę 
mógł poświadczyć u siebie w kraju, iż prośby nasze 
zostały wysłuchane. Dowiedziemy wkrótce czynem, że 
zasługujemy na przebaczenie.

— A książę Kobirski ? — rzuca jeszcze pyta
nie publicysta.

— Pozostawcie księcia na stronie — kończy 
p. Todorow. — Jest on dziś dobrym Bułgarem i 
bądźcie pewni, iż pozostanie również gorącym siron- 
nikiem Rosyi i zasłuży ua jej zaufanie. Mogę zarę
czyć, że nasz książę jest przejęty najlepszemi wzglę
dem Bułgaryi zamiarami i uczyni wszystko to, czego 
pragnie uaród bułgarssi. Naturalnie, trzeba jeszcze 
trochę zaczekać, ale będziemy czekali i nie tracili 
nadziei..“

Główną siedzibą powstańczych band bułgarskich 
w Macedonii jest, wedle depeszy carogrodzkiej,' Perim 
Dagh. Banda, którą dowodzi Mitrow, liczy kilka set 
ludzi i jest uzbrojoną w karabiny H. Martiniego. 
W ostatnich dniach przyszło do kilku potyczek. Gó
rzysty teren sprawia wojsku tuieckiemu wielkie trud
ności w ściganiu powstańców i dla tego wysłino 
z Seres i Doiran dwa bataliony posiłków. Jeden 
pułk, wysłany z Janiny do wilajetu Kosowo, znajduje 
się jeszcze w drodze. W tureckich kołach zaręczają, 
że wojsko tureckie we wszystkich dotychczasowych 
potyczkach i dniosło zwycięztwo; w kołach tych pa
nuje też nadzieja, że pokój niebawem zostanie przy
wrócony.

Były prezes francuzkiego gabinetu, Dupuy, wy
głosił wczoraj mowę polityczną w Puy. Podnosił 
on, że. jest zwolennikiem rządu, chociaż nie należy 
io jego składu i że wszystko jest fałszem, co mówią 
o jego rzekomej nieprzyjaźni względem Ribota. Nie 
zgoda republikanów — wywodził on dalej — nie po
zwala na przeprowadzenie potrzebnych reform. Po
jednanych z republiką katolików uznaje Dupuy jako 
dobrych republikanów, natomiast upomina przed „za- 
kapturzonymi klerykałami“. Radykałom zarzucał, że 
domagają się rzeczy, których nie przeprowadziliby 
Jako ministrowie. Jeśli Floąuet żąda teraz rewizyi 
aonstytucyi, a Goblet odłączenia Kościoła od pan- 
stwa, to dla czego nie uczynili tego, gdy byli mini
mami? W końcu przedstawił się Dupuy jako zde
klarowany przeciwnik kolektywistów. Pragrie on 
palnych reform, ale nie rewolucyjnych, i jest prze 
^iadczony, że bez porządku nie ma wolności.

* Próżne wysiłki! Tak określamy bez na- 
my iłu akcyę prasy pokrewnój duchem tutejszemu 
„Pos. Tageblaitowi“ spowodowaną najwyraźuiej wy
rzutami nieczystego sumienia a mającą na oku sug- 
gestyonowanie katolickiemu stronuictwu prócz skrzy
wionego zapatrywania na wybory w Międzyrzeckiem, 
uadewszystko wyobrażenia, jakoby przeforsowanie p. 
Dziembowskiego, kandydata kultu, ników toczyło się 
było ściśle w granicach prawem zakreślonych. W oma
wianiu wyników wyborów ostatnich w Międzyrzeckiem, 
obojętna czy to odbywa się na łamach „Pos. Tagebl.“ 
czy .Post“, której głosem zajmujemy się w tej chwili — 
przeważa ton dyplomatyczny, znać w wyrażeniach 
pewną wstrzemięźliwość, odważanie słówek, słowem 
jakieś kołowanie, przyczajanie, waha ie się pomiędzy 
podwójnem dylema: sżali względem wyniku wyborów 
w Międzyrzeckiem korzystniejszym system „Todtschwei 
geu“, czy też stosowanie środków zapobiegawczych 
w obec ewentualnego veto ze strony katolickiej, do 
których to środków zalicza .Post4, jak się zdaje usłużne 
podgrywanie przeciwnikowi skórki zajęczej i obrabia
nie opinii publicznej sofizmatami zdradzającemi do
statecznie rozmaite pobożne życzenia.

Głównie chodzi „najserdeczniejszym“ naszym 
o to, ażebyśmy pożegnali się z myślą zdobycia kiedy
kolwiek onego zachodniego okręgu i zaraty fi kowali 
wieczysty „stan posiadania“ żywiołów antykatolickich 
i antypolskich: dla tego to manewruje się tak, by 
uśpić nas lub zdurzyć i zgnieść potem ostatecznie; 
ztąd to blado tryumfalny nastrój ód „Tageblattowych“, 
ztąd niepokój „Post“ mającej jakieś mgliste przeczu
cia, że koniec końcem p. Dziembowski nie na długo 
cieszyć się będzie krzesłem poselskiem.

Zachwycając się rezultatem wyborów, poczytuje 
go Post“ za dobrą wróżbę działalności spółki 
HKT(U). Dziękuje antysemitom i po części także 
wolnomyślnyro za , patryotyczną“ postawę, natomiast 
wymyśla Nb mcom-katolikom od „zdrajców“ ilp. U?.ie- 
ważnienie wyboru p. Dziembowskiego piętnuje .Post“ 
jako „najmarniejsze i najbru alniejsze nadużycie więk
szości“.

Wiadomo, że parlament unieważnił wybór pauą, 
Dzierabowskiego z powodu bezprawnego nacisku urzę
dników ua akcyą wy orczą — „Post“ zaś chwyta się 
iście dziecinnego rozumowania, bo z miną wielkiego 
dyplomaty prawi, iż ua decyzyą parlamentu wpły
nęło wyraź ie wyrażeuie z naszej strony nadziei, iż 
ostatecznie okręg ten zdobędziemy. Za „Pos. Tgblt“ 
powtarza „Post“ pacierz o „klerykaluym nacisku“, 
ua co odpowiedzieliśmy już, i to z takim skutkiem, 
że „Posener Tageblatt“ aui pisnął.

Do wywodów „Post’ dopisuje „Westfaelischer 
Merkur“: „Znakomite to, gdy polakożercze pisma co 
chwila mówią o „naszym niemieckim ziomku“ Dziem
bowskim. „Landsmannschaft“ i patryotyzm naszych 
liberałów tkwi ot po prostu w kulturkempferstwie“.

* Statystyczne biuro w Berlinie ogłasza 
w’ dzisiejszym „Reichsauzeigerze“ dochodzenia co do 
stanu żniw w połowie lipca r. b. Wedle dochodzeń 
tych w obwodzie rejeucyjnym poznańskim przedstawia 
się: pszenica zimowa 2,9, *) latowa 3,3, żyto zimowe 
2,9, latowe 3,4, jęczmień 3,2, owies 3,5, perki 2,7, 
koniczyna 3,5, łąki .3,4. W obwodzie rejencyjnym 
bydgoskim: pszenica zimowa 3,3, latowa 3,6, żyto 
zimowe 3,2, latowe 3,7, jęczmień . 3,5, owies 3,8, 
perki 3,0, koniczyna 3,2, łąki 3,3. W obwodzie re
jencyjnym gdańskim: pszenica zimowa 2,7, latowa 
2,8, żyto zimowa 3.6, latowe 3,2, jęczmień 2,7, 
owies 2,8, perki 2,4, koniczyna 2,8, łąki 2,7. W 
obwodzie kwidzyńskim: pszenica zimowa 3,0, la owa 
3,1, żyto zimowe 3,5, latowe 3,4, jęczmień 3.2, 
owies 3,3, perki 2,4, koniczyna 2,8, łąki 2,7.

*) Liczby te oznaczają: 1 bardzo dobry, 2 dobry, 
3 średni, 4 mały, 5 bardzo mały.

Listy wyborcze do wyborów komunalnych 
w Poznaniu i w miastach ua prowincyi wyłożoue są 
w biurze podatkowem w nowym ratuszu na II pię 
trze w godzinach biurowych.

List Ojca św. Leona XIII
do Biskupów l>e g-ijskieli.

Czcigodui Bracia!
Spowodowani szczególniejszą jakąś dla narodu 

waszego życzliwością, a uadto ua prośby wielu współ
obywateli waszych zwracamy się z szczególną pieczo
łowitością w ważnej sprawie do katolików belgijskich. 
Niezawodnie rozumiecie, do czego zmierzamy : do 
kwestyi socyalnój, która goręcej pomiędzy wami tra
ktowana. tak niepokoi umysły, iż zdaje się oczekiwać 
od Nas pewnej ulgi i pewnego lekarstwa. Rzecz 
trudna jest sama z siebie i z większemi trudnościami 
u nas połączona: nie wahamy się atoli przystąpić do 
niej, mianowicie z ¡ej strony, z której ona w ko- 
nieczuym stoi związku z religią i z obowiązkiem 
Naszego urzędu. W tego bowiem rodzaju sprawach 
nieraz już dawniej podobało się Nam udzielać świa
dectwo chrześciańskiej mądrości, zastosowane do 
czasu i obyczajów. Miło też wspomnieć na dobry 
plon, jaki ztąd wypłynął i dla jednostek i dla pań
stwa, i mieć nadzieję, że ten plou pomnoży się jesz
cze bardziej w przyszłości. Także pomiędzy katoli
kami belgijskimi, których gorliwość w rozstrząsaniu 
tego rodzaju kwrestyi była znaną, objawiły się te

owoce; nie takie jednak, iżby odpowiadały sprawie 
dliwemu oczekiwaniu, miauowicie wśród tak odpo
wiedniej okolicy, i takiego narodu. Co stało temu 
na przeszkodzie, wiadomo dostateczuie. Pouieważ 
bowiem każdy z nich, jakkolwiek dobrą chęcią powo
dowany, odmiei ne w tych sprawach zdobył przeko
nanie i tego się trzyma, przeto stało się, że ani ko
rzyści ztąd żadnćj rie osiąguięto, ani też katolików 
zgoda ostać się nie mogła. Nowy ten i źle wróżący 
dla katolików belgijskich przykład niezgody wielce 
Nas zasmuca, pouieważ Belgowie dotychczas dawali 
zawsze dowód szczęśliwej i obfitej w błogie owoce 
zgody umysłów.

Tak n. p. pokazało się to dowodni t niedawno 
tpmu w kwestyi tak nazwanej szkolnej. Gdy bo
wiem wtenczas wszystkich katolików tak podziwienia 
godna zgoda woli i szlachetna dzielność zjednoczyła, 
na mocy głównie tej zgody udało się osięgnąć rzecz, 
z goduoćcią religii i ze zbawieniem młodzieży.

Już Wa.sza mądrość, Czcigodni Bracia, wska
zuje wam, na jakie niebezpieczeństwa narażają się 
wierni wasi publicznie i prywatnie, gdy się podzielą 
na partye; widzicie, jak rychło trzeba zaradzić uie- 
domaganiom. My zaś, ponieważ wiemy, jak bardzo 
pragniecie przywrócenia zgody, Was przedewszyst
kiem wzywamy do tego obowiązku, tak chwalebnego 
dla Biskupa i tak świętego: za którego pewuiejszy 
wynik ręczy już ten niezwykły szacunek, jakim 
Waszą godność i Waszą cnotę tamże otaczają.

Dla tego wydaje się to najodpowiedniejszem 
i mocno to Wam zalecamy, abyści ’się jak najprędzej 
zebrali się na kongres. Na tym zjeździe zamieniwszy 
zdania i porozumiawszy się, rozpatrzycie sprawę 
i postaracie się o środki zaradcze. Sprawa ta bo 
wiem z niejednej strony może być rozważaną. Do
tyczy ona wprawdzie dóbr zewnętrznych, ale w pierw
szym rzędzie religii i moralności, a nawet stoi 
w związku z kodeksem cywilnym, tak że ostatecznie 
tyczy się ona praw i obowiązków wszystkich stanów. 
Przypomniane przez nas zasady ewangeliezej spra
wiedliwości i miłości, gdy je się zastosuje do rzeczy 

-sajnój.i do pryktycznego życia, dotykają z koniecz
ności różnorodnych względów prywatnych. Do tego 
dodać należy jeszcze pewne odrębne w Belgii wa- 
ruaki rzemiosła i przemysłu, chlebodawców i robot
ników.

(r okończen.e nastąpi.)

Jeszcze i powodn wiosłu p. Lmiowsfcieio.
Czytamy w „Czasie“:
W sobotuim numerze naszego pisma zamieściliś

my urzędowe sprawozdanie z dyskusyi, jaka się to
czyła w Kole polskiem nad wnioskiem posła Lewa- 
kowskiego, który żądał, aby Koło go upoważniło do 
wniesienia interpelacyi, z powodu rzekomych prze
szkód, stawianych przez władze galicyjskie wiecom 
włościańskim. Sprawa ta dała powód do zasadni
czego rozprawienia się z pewnym kierunkiem poli
tycznym, którego inieyatorem czy kierownikiem 
jest p. Lewikowski, a opinie i myśli, wyrażone przy 
tej sposobności przez wielu poważnych członków 
Koła, zasługują ze wszech miar na baczną uwagę. 
Przedewszystkiem mógł się p. Lewakowski przeko
nać, że jest zupełnie osamotniony, że niema w Kole 
aui jednego sprzymierzeńca, że w krytyce pewuój 
działalności, rozwiniętej pod jego egidą, spotykają 
się wszyscy polscy przedstawiciele, należący do róż
nych, nawet bardzo odmienuych odcieni politycznych. 
Ta jednomyśluość powinna mu jednak dać do myśle
nia, tem bardziej, że nie może się chyba łudzić co 
do tego, po czyjej stronie w kraju stoi ogromna 
większość inteligeucyi. Nie będziemy się wdawać 
w charakterystykę i w historyą ruchu włościańskiego, 
który był właściwie głównym przedmiotem owej 
dyskusyi, nie będziemy zastanawiać się nad py
taniem, czy ruch ten został sztucznie wywołauy, 
czy wyniknął z naturalnej ewolucyi społecznej, 
lubo sądzimy, że jeże'i dotych zas był on wyłącznie 
wjpływem uiesumienuych agitacyi i robót, i jako taki 
był objawem powierzchownym, to uiebezpieczuem złu 
dzeniem byłoby myśleć, że takim i nadal pozostań e. 
Dość, że pomiędzy włośiinami zachodniej części kraju 
objawia się pewien prąd społeczno-polityczny, ogar
niający coraz szersze koła, tak dalece, że w pro
gramie uaszej krajowej polityki musi być brany w ra
chubę. Jakiż jest obowiązek i jakie powinno być 
stanowisko każdego rozumnego i uczciwego patryoty 
wobec tego prądu? Oto niewąt liwie każdy powinien 
dążyć do tego, aby mu nadać kierunek najwłaściwszy 
i najpożyteczniejszy dla przyszłości naszego narodu 
i naszego społeczeństwa. Kto zatem, korzystając z po
wolnego budzenia się sił elementarnych, pragnie ich 
użyć do zadowolenia własnych ambicyi, kto pomiędzy 
na pół uświadomionym ludem rozbudza ujemne spo
łeczne instynkta i niemożliwe zachcianki, kto przeci
wieństwa klasowe rozjątrza i szczęśliwie załatwione 
waśni odnawia, kto nareszcie powagę Kościoła syste
matycznie podkopuje, a mimo tego wszystkiego nie 
chce się przyznać do socyalizmu, jest albo pozba
wiony pierwszych zasad politycznego rozumu, 
albo bardzo przewrotny, a w obu wypadkach szko
dliwy Niezbicie i wyraziście przedstawili tę prawdę 
wszys :y mówcy, którzy w dyskusyi głos zabierali.

Ale iuna jeszcze nauka wypływa z tych po
uczających rozpraw. Oto skonstatowano w uich, że 
polityczna świadombść polskiego ludu w Galicji po
czynią znaczne postępy w ostatnich latach i że

w miarę lepszego, rozumienia i oceniania praw oby
watelskich, zagwarantowanych przez konstytucyą, 
zwiększyły się znacznie polityczne wymagania wło- 
ściau. Pragną oni bowiem brać czynniejszy i bardziój 
bezpośredni udział w życiu politycznem i żądają dla 
tego od swych przedstawicieli, aby się z nimi częściój 
spotykali, dla omówieuia potrzeb i kłopotów włościań
skich i pouczenia ich o przebiegu i wyniku prac 
sejmu i parlamentu. Życzenie to jest nie tylko słu
szne i naturalne, ale spełnienie jego może stłumić 
w zarodku wszelkie anty narodowe i antyspołeczne 
agitacye, nasz bowiem rozważny i konserwatywny lud 
instynktowo odróżni fałszywe i niebezpieczne dekla
racje od światłej rady i rozumnego pouczenia. Udział 
miejskiej inteligeucyi we wiecach i zgromadzeniach 
włościańskich może się tylko przyczynić do umocnie
nia węzłów, łączących dwór z chatą do pokrzepienia 
wzajemnego zaufania i utrwalenia narodowej i społe
cznej solidarności. Wprawdzie wiele już uczyniono 
w tćj mierze, ale zmienione warunki wymagają no
wych wysiłków; nie wątpimy tóż, że strounictwo kon
serwatywne, które z natury rzeczy ma najsilniejszą 
podstawę w kuryi włościańskićj, już podczas najbliż
szej kampanii wyborczej zastosuje metodę, zalecaną 
przez X. dr. Chotkowskiego, pp. Jędrzejowicza, Cze- 
cza, Pinióskiego i innych i w niwecz obróci nadzieje 
i usiłowania zawodowych agitatorów.

Umyślnie powtórzyliśmy uwagi krakowskiego or
ganu o agitatorach, korzystających z powolnego bu
dzenia się sił elementarnych, celem zadowolenia wła
snych atnbicyi, rozbudzających pomiędzy na wpół 
uświadomionym ludem ujemue instynkta społeczne i 
niemożliwe zachcianki, rozjątrzających przeciwieństwa 
klasowe i podkopujących systematycznie powagę Ko
ścioła, — aby czytelnicy nasi przekonali się, że nie 
„Kuryer“ sam straszy ich, jak twierdzą niektóre 
pisma tutejsze, przesaduemi widmami przyszłości i ka
żdego, kto śmie być odmiennego od niego zdania, 
piętnuje mianem socyalisty — lecz że niestety są tak 
u nas jak w Galicyi ludzie, którzy we własnym in
teresie budzą w społeczeństwie niezgodę, zwalczają 
wszelką powagę i szerzą nieufność jednych warstw do 
drugich. W Księcia ie starsze, inteligentniejsze war
stwy od dawna rozpoczęły pracę nad uświadomieniem 
ludu i zdołały je przeprowadzić szczęśliwie bez roz
goryczenia którejkolwiek strony — i dopiero od nie
dawna powstali u nas samozwańczy agitatorzy, któ
rzy w osobistym interesie zabrali się do niegodziwej 
roboty budzenia w społeczeństwie kastowych niena
wiści ; — to też mamy nadzieję, że nasz lud dojrzal
szy, aniżeli gdziekolwiek, przejrzy niebawem, rozróżni 
ziarno od plewy i od burzycieli odwróci się ze wstrę
tem, choć nie należy się z drugiej strony łudzić, iż 
sprawa rozwiąże się tak gładko, bez walki z naszćj 
strony. Mamy na to niezbite dowody w ręku, że 
zgubua robota robi tu i owdzie postępy, że panowie 
agitatorzy, zwolennicy rozkładu zdołali w niejednem 
sercu zagasić szacunek dla duchownej sukni, dla wła
dzy duchownej, szepcąc w’ łatwowierne ucho: precz 
z wszelką autoritas — tyś sam dla siebie powagą. 
Od duchowieństwa naszego zależeć będzie, czy te zgu
bne podszepty przedostaną się do szerszych kół, czy 
też zduszone zostaną w swym zarodku — a mamy to 
zaufanie do naszych wielkopolskich kapłanów, że po
dołają zadaniu, choć uad wyraz trudnemu. W Gali
cji rzecz ma się o wiele niepomyślnie], ile że wa
runki społeczne przeważają tara szalę ua niekorzyść 
zwolenników ogólnej zgody i braterskiej jedności, — 
ale i tam, jak widzimy ze słów „Czasu“, nie stracono 
dotychczas otuchy i wiary w zwycięztwo donrój spra
wy, którego im z całego serca życzymy.

Windthorst a Bismarck.
Zajmujące porównauie między temi dwoma wy- 

bitnemi osobistościami nakreślił niedawno holenderski 
parlameutaryusz i pisarz, dr. Schaepmąnn z Utrechtu. 
Pisze on między iunemi:

„Dla Bismarcka, tego Cezara parlamentu, mii- 
siało to być dziwną niespodzianką kiedy mały Ha- 
nowerczyk pierwszy raz w północno-niemieckim par
lamencie podniósł glos przeciwko niemu. Niespo
dzianka w swoim rodzaju! Oton Bismarck przywykł 
do sporu i do oporu; ale zwyczajem jego było także 
łamać opór i kończyć spór pognębieniem przeciwnika. 
Gordyjski węzeł zawikłań niemieckiego Związku roz
ciął ou mieczem Sadowy i Królowodworu; usunął 
liberalną opozycyą i rozpoczął budowę niemieckiój 
Rzeszy; ulane były już działa, które miały w puch 
rozbić wspaniałość Francyi. Wtem ukazał się nowy 
opór, przybył nowy ssermierz, mały minister jednego 
z owych małych państw, które stały się prowincyą 
pruską. Był to opór niewzruszony i wolny od wszel
kiej zawiści frakcyjnej, całkiem woluy od wszelkiego 
samolubstwa i żądzy chwały, opór tak spokojny i 
prosty^ że nie wiedziano, jak może być tak spokojny 
a jednakże tak potężny. Przy całej postaci był ten 
opór tak znakomicie na wszystko przysposobiony i 
uzbrojony, że nie mógł go złamać przebieg albo siła. 
Mały człowiek z twardą czaszką, w którym uosabiał 
się teu opór, zdawał się robić wszystko igrając, a nie 
dopuścił nigdy igrania ze sobą; we wszystkiem był 
on równy olbrzymowt^akby ze stali ukutemu: wie
dza przeciw wiedzy, uauka przeciw nauce, doświad
czenie przeciw doświadczeniu, roztropność przeciw 
roztropności, bystrość przeciw bystrości, siła przeciw 
sile, szyderstwo przeciw szyderstwu. Nie — w szy-



istwie był mały człowieczek większym. Posiadał 
on wysoki spokój, podniosłą cierpliwość tego, który 
umie czekać. Kanclerz nosił burze w swem łonie i 
burze. wy woły wał. Nie będąc zimnym, był Windt
horst zawsze spokojny. Najdziwniejszem było to, że 
wiedziano, iż minister króla Jerzego przyjmował 
stosunki, wytworzone w Niemczech, ale wiedziano 
także, co myślał o ich rozwoju. Nie robił on z tego 
żadnej tajemnicy: rKousekwencye mego przekona
nia o prawie zachowywałem dla siebie zawsze;“ to 
były jego słowa. Nigdy atoli nie usłyszano od niego 
słówka, nigdy nie odkryto czynu, przez któryby był 
zaczepił utworzony raz Związek. Był i pozostał prze
ciwnikiem t. zw. jeduolitego państwa; to było jego 
prawem, a dla niego obowiązkiem. Dalej jednakże 
nie podkopywał, nie piłował .4 nie podmiuowy wał i 
jeszcze mniej zajmował się protestami, które przy 
całej godności i zacności są zawsze bezowocne, chy
ba, że je nakazuje najwyższe prawo.

Właśnie w tej szczególnej okoliczności leżała 
jego potęga, Jakkolwiekbądź kanclerz się unosił, 
nie mógł on Wiudthorsta ani na sekundę usunąć z 
jego stanowiska prawa. To wywoływało gwałtowną, 
zwykle bezsilną walkę.

W jednym względzie —- ale ten włada świa
tem —- miał Windthorst przewagę nad Bis
marckiem. Znał rzeczywistość równie dobrze, jak 
tamten; przyjmował rzeczywistość jak tamten 
polityk realny; liczył się z rzeczami, które 
się widzi, jak gdyby nic innego nie istniało dla nie
go. Ta znajomość atoli, to przyjmowanie i liczenie 
się odbywało się w świetle i pod kierownictwem od
wiecznych zasad, które stanowią wszystko, co naj
wyższe i najwznioślejsze. Zasady Bismarcka, jakkol
wiek wysokie i silne, należą do rzędu tego świata 
i tych czasów. Kanclerz przypomina Napoleona w 
Poitgietera „Revue au Bois de Boulogne“.

„Gdy podniósł czoło i oczy, widział jak się 
unoszą wysoko w błękicie, na złotym obłoku.' 
Wolność...“

a z nią prawda i ptawo. Windthorst patrzał w górę 
i widział nie tylko ideały, ale nadto: jak gwałt 
i.podstęp plączą się we własue sieci.“ We własne 
sieci, powtarzam te słowa..

Nie naruszając w żadnym względzie prawnej 
i rzeczywistój powagi, Windthorst okazał siłę opozy- 
cyi z zasady. Dowiódł on czynami, jak reprezentant 
ludu powinien wobec rządu bronić prawa ludu, go
dności ludu i interesów ludu. Więcej, niż ktokol
wiek inny, nauczył on nas, jak należy zachować 
stronnictwo cd rozdziału i jak w obrębie zasad każdej 
rzetelnej opinii zachować uczciwe i swobodne zdanie. 
Okazał on wszystkie dary parlamentarne: mądrość, 
spokój, przytomność umysłu, bystrość, przedewszyst- 
kiem atoli miał sumienie, wynikające i wzmocnione 
w sprawiedliwości.

W parlamencie pt zbawił Windthorst wraz 
z centrum walkę kulturną całej pstrej ozdoby wojen
nej i umieścił ją w arsenale przenoszonej i nie zaws e 
chwalebnej broni. Wedle ludzkiego obrachunku 
miała walka kulturną widoki pomyślnego zakoń
czenia. Wszystko, co mogło przemawiać za wolno
ścią i prawem zmuszono do milczenia. Byłą to 
kwestya czasu. Znużenie i znieczulenie mnsiało na 
stąpić... Nie, — jeszcze była trybuna parlamęn 
tarna. A z tój trybuny zabrzmiały słowa, jak je 
opisał Jego Em. X. Arcybiskup koloński w swój 
pięknej książeczce: słowa, które wzmocniły wiarę, 
ożywiły nadzieję, napełniły zapałem miłość, słowa 
które jak promienie światła i iskry życia rozprysnęły 
się na całe Niemcy, na świat cały.

To uczynił Wiudthorst z parlamentu: warownię 
przeciw wybrykom pojedynczych państw, silną straż
nicę dla samodzielności państw niemieckich, twierdzę 
dla swobód ludów, otwarte pole walki za prawa 
Kościoła i chwałę Boga.“

Korespondencye.
-----—-------

Berlin, 24 lipca.
(Sprawa Hammersteiua. Statystyka leczenia surowicą. — 
Leoncavallo i cesarz. — Szowiniści niemieccy a żółta 

rasa. — Prasa bismarckowa.)
(S.) „Afera Hammersteiua“ nie przestaje zaj

mować opinii publicznej. Baron Hammersteiu, na
czelny redaktor jednego z uajwpływowszyeh dzienni 
ków niemieckich, konserwatywnej „Kreuzztg.“, zawie 
szony został, jak wiadomo, w funkcyach swych re
dakcyjnych i doczekał się urzędowej nagany, wzglę
dnie wyparcia się wspólności zasad politycznych zs 
strony frakcyi konserwatywnej. Obok publicystyki, 
uprawiał bowiem baron Hammerstein także dziedzinę

Bwtdy Starosta.
Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według starego rękopisu opracował

KRUK.
-------------

CZĘSC DRUGA.
(.Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 168.)

II.
Garstka walecznych w czarnym jarze dogory

wała prawie, Padalica nie przesadzał w swym opisie. 
Giuwiłła wojacy wyglądali, jak hufiec skazanych na 
śmierć lub wygnańców. Żołnietz wyniszczony, po
czerniały na twarzy od skwaru i nędzy, odarty, 
upadły na ducLu i na ciele, mógł być postrachem 
dla tchórzy chyba tylko jeszcze. Obóz już sam, 
choć okopany i wzmocniony wewnątrz, przedstawiał 
smutny obraz nędzy i niedoli Cała przestrzeń ogo
rzała, spalona przez promienie słońca, bez zapasów, 
bez wody i zieloności, przypominała kawał pustyni. 
Krzewy i drzewa po większej części powycinauo na 
opał, szałasy, lub na zasieki. Ogniska opuszczone, 
zaniedbane, za lada powiewem wiatru rozuosiły na
około pył i sadze; takowe osiadając na twarzach 
ludzi, dodawały im dzikości i grozy. Żołnierze 
w tym obozie chodzą niby nie na swoich nogach, 
zaledwie zdołają broń udźwignąć, pełnią służbę 
z przymusu, z nałogu. Wielu broń porzuciwszy, 
siedzą lub leżą z poodpinauemi mundurkami pod

praktycznej polityki, jako deputowany do parlamentu 
niemieckiego i do sejmu pruskiego i zaliczał się do 
stronnictwa zachowawczego. Źródłem uieporozumień 
i zajść przykrych była zła administracya fuuduszami 
redakcyjnemi, której winę przypisano Hammerstei 
nowi. A ponieważ, jako człowiek o wyraźnych prze
konaniach, miał licznych przeciwników w prasie bez
wyznaniowców politycznych, więc nie można się dzi
wić, że zaczęto go napastować w różnych pismach, 
co ostateczuie spowodowało barona Hammersteina do 
oddania sprawy sądom. Przebieg procesu okaże do
piero słuszność lub niesłuszność oskarżeń.

Przytoczę tu słowa, pochodzące z biura praso 
wego, pozostającego pod wyłącznym wpływem pew 
nój grupy kapitalistycznej Wywody te mają cha
rakter poufny i okazują radość z powodu upadku 
„nowokonseiwatysty“ Hammersteiu’a. „Byt on złym 
duchem frakcyi, jako najwybitniejszy w niej przed 
stawiciel dążności antykapitalistyczućj, która uiestety 
ślady swe zaznaczyła także w prawodawstwie naszem. 
W Prusach posługiwał się niechętnym kapitalizmowi 
prądem minister skarbu Miquel, aby zyskać kilka mi
lionów rocznie dla swych fiskalnych celów, a w rzeszy 
niemieckiej stworzyła tendeneya anty kapitalistyczna 
nadzór policyjny nad pracodawcą, lecz znowu zbyt się 
okazała słabą aby obronić mogła społeczeństwo od 
zarozumiałości radykalnej. Hammerstein odczuwał 
wprawdzie, że zbliża się koniec przewagi autykapi- 
talistycznego programu, leez tem silniej starał się cią- 
głemi kompromitacyami w „Kreuz Ztg.“ zmusić za
chowawców, aby wiernymi pozo-tali przymierzu z anty 
kapitalizmem“. Po u-tąpieuiu H immersteiu’a z ro
dak cyi „Kreuz-Ztg.“ ukazała się też w piśmie tera 
cała serya artykułów potęp ających stauowczo przy
jazne warstwom robotniczym poglądy redaktora na
czelnego. Wobec znaczenia frakcyi konserwatywnej 
wypadek to niezmiernej na przyszłość wagi.

W z>szłym tygodniu zdawał na posiedzeniu 
towarz. lekarskiego dr. Eulenburg, sprawę nagroma 
dzouych ze wszystkich stron materyałów o rezultacie 
leczenia dyfteryi surowicą. Statystyczny wykaz prof 
Eulenturga obejmuje okres czasu od 1 października 
roku 1894 aż do 1 kwietnia 1895 roku. Przy zbie
raniu statystycznych danych mniej zwracano uwagę 
na rezultaty leczenia surowicą w szpitalach publi
cznych, ile raczej na przeb eg wypadków z praktyki 
domowej lekarzy. Następnie starano się zebrać spo
strzeżenia z najrozmaitszych miejscowości i ze wszyst
kich warstw towarzyskich ludności. Sprawozdawca 
oświadczył przy tćm, że udało się, ze współudziałem 
lekarzy miejscowych, zebrać bardzo cenny materyał 
i wysnuć z niego- ścisłe wnioski, które zawyrokować 
pozwalają o właściwościach leczniczych surowicy. 
Obserwowano ogółem 10 240 wypadków," a na oka 
załą tę cyfrę składa się 5790 chorych, leczonych su
rowicą i 4450 leczonych w dawny s osób, bez zasto
sowania surowicy. Z kategoryi pierwszej umarło 
ogółem 552 pacyentów, czyli 9 5 procent, z kategoryi 
zaś drugiej 652, czyli 14,7 procent. Dawniej, gdy 
zaczynano stosować surowicę, optymizm zwolenników 
nowego środka kuracyjnego o wiele wyższy wskazy
wał procent wypadków leczenia. Dziś, na podstawie 
sumiennie zebranych faktów, ocenić można, że 
jakkolwiek entuzyam zbytni nie jest uzasa 
dniony, j« dnak stosunek liczebny uzdrowionych 
przez użycie surowicy tak jest wysoki, że zastosowa
nie nowego środka stało się koniecznością. Stwier
dzono znacznie wyższą przeciętną śmiertelność mię
dzy pacyentami, leczonymi w dawDy sposób. Zaletą 
wielką statystyki Euleuburg’a jest podział wypadków, 
obserwowanych na trzy kategorye, według wieku pa 
cyentów. Rezultaty dochodzeń jego w tym kierunku 
są wprost zdumiewające. W kategoryi pacjentów, 
znajdujących się w wieku powyżej lat dziesięciu, wy
padki uzdrowienia liczniejsze były między leczonymi 
dawną metodą ! Z pośród chorych, leczonych suro 
wicą, umarło w tój kategoryi wieku 4,1 procent, a 
między leezonymi bez surowicy tylko 3,8 procent. 
Z liczby zaś pacyentów, liczących lat 2 dc 10 
umarło z pośród leczonych bez surowicy 15 2 proc., 
a między leczonymi surowicą tylko 8,8 prc, W naj
młodszej nareszcie kategoryi umarło 21,7 przy zasto
sowaniu surowicy, a 39,5 proceut przy leczeniu da
wną metodą. Równocześnie podjęto także zebranie 
materyału statystycznego w Bremie. Rezultaty uzy
skano tam nieco odmienne. Z ogółu n. p. leczonych 
surowicą umarło według statystyki bremeńskićj tylko 
6 procent, a z pomiędzy leczonych bez surowicy aż 
24 procent, Statystyczne dochodzenia zarówno w 
Berlinie, jak i w Bremie, stwierdziły ponownie zna
ny już dobrze lekarzom fakt z praktyki, że surowica 
najskuteczniejszą bywa przy natychmiastowem jój za
stosowaniu po wybuchu choroby.

Zuany i wielce przez dwór berliński protego-

pniami drzew lub w cieniu marnej, zawiędłej krze
winy Ten i ów padł twarzą na ziemię, czapka 
spadła mu z głowy, gorące promienie słońca przepa
liły mu czaszkę, wiercą w mózgu, lecz człowiek 
obolały naokoło, obumierający, nie czuje już wcale 
tego nowego bólu.

Ponure milczenie, tu panujące, przerywa kiedy 
niekiedy głuchy jęk, przytłumiony wykrzyk boleści, 
lub ciche rzęrzenie konającego. Chorzy to i umiera
jący dają znak o sobie... napróżuo. Tu w tej dolinie 
śmierci i rozpaczy ludzie nie mają uczucia, nie znają 
litości! Każdy myśli qi sobie tylko, bo każdy mniej 
więcej w tćmsamem położeniu, widzi śmierć przeć 
sobą.y Chorych obłożnie wyrzucano na koniec obozu, 
sklecono im tam szałas, usłano legowisko z mchu 
i sufehego liścia i tam też zawlókłszy się lub zawle
czeni pasują się ze śmiercią, konają nieżałowani.

Tu i owdzie błakają się ludzie po pustyni obo
zowej ze spalonemi usty, z twarzą od boleści wykrzy
wioną, z oczyma na pół obłąkanemi — pożera ich 
wściekłe pragnienie. Z motykami drewnianemi lub 
patykami w ręku ryją ziemię przewracają suchą darń, 
chcą wydrzeć z wnętrza ziemi choć kilka kropli 
wody. Żołnierze na posterunkach żółwim krokiem 
wloką się od mety do mety na stanowiska h swoich 
lub stoją podparci na halabardach i z pustym żołąd
kiem, z gardzielą zaschłą marzą ua jawie o smacznej 
racyi, której już dawno nie oglądali, o przezroczy
stym wód krysztale na duie chłodnego źródła, ukry
tego tam gdzieś daleko śród zielonej dąbrowy. Tarcza 
słoneczna tylko jedynie opromieniona jasnością i we
selem jak zwykle, a wzniósłszy się do najwyższego 
punktu na widnokręgu, blaskiem i gorączką nieczule 
pomnaża nędzę ludzką. Od dołu znów par jakiś de
likatny, wydzielany ze ziemi wskutek nadmiaru cie-

wany kompozytor włoski, Leoncavallo, podjął się był 
już dawniej ułożyć muzykę do opery, która otrzymać 
miała tytuł „Roland berliński — Der Roland von 
Berlin“. Teraz p Smzogno, nakładca medyolański 
utwrrów Lmucavalla, ogłasza zdmumiouemu światu, 
że maestro się rozmyślił i opery o Rolandzie nie na
pisze Inicyatywa w’ tej sprawie wyszła wT swoim 
czasie od cesarza Wilhelma Ił. więc cofnięcie się 
kompozytora cd zaszczytnego zadania liczue musi wy
wołać komentarze. Krytyka niemiecka, zwłaszcza 
berlińska, bardzo nieżyczliwie traktowała Leoucavalla 
i mimo wysokiej protekcyi bez ogródki nazwała go 
szarlatanem. Może więc kompozytor zraził się nie
życzliwością krytyków niemieckich.

Szowiniści niemieccy, którzy odznaczają się nie 
wytłomaczoną nienawiścią dla bliższych sobie plemion 
i narodów aryjskich zapadli obecnie wśród skwarów 
lipcowych na chorobliwe sympatye dla rasy żółtej, 
a mianowicie Chińczyków i Japończyków. Nie pi
sałbym o tym symptomie zabawnym, gdyby nie 
wskazywał on ukrytych głęboko aspiracyi politycz
nych. Pragnieniom aneksyi części wybrzeża chin 
skiego wraz z dogodnym portem handlowym, dał wy
raz świeżo słynny podróżnik geograf prof. Ricbt 
hofen, a w tych dniach zaintrygował znowu szowi 
nistów niemieckich dyplomata angielski, Werner, ar 
tykulem pomieszczonym w czasopiśmie „Fortnightly 
Review". Znając dobrze, z czasó* urzędowania swego 
w Chinach przy konsulacie angielskim stosuuk: Azyi 
wschodniej, proponuje Weruer podział Chin, z wysą
czeniem od korzyści Niemiec. Szowiniści więc tutejsi 
uderzyli ua alarm i w imię zasad humanit., których 
nie uznają zupełnie ilekroć chodzi o Polaków lub Duńczy 
ków, występują dziś w obrouie rasy żółtej, dowodząc, 
że „idealizm“ ich nie pogodzi się nigdy z myślą, aby 
przemocą narzucać miano Chińczykom kulturę euro
pejską. Ztąd poszło, że tkliwość niemiecka dla bie 
dńych Chińczyków nie zna dziś kresu i miary, a 
w ostatnich dniach mauifestować się poczęły niemniej 
gorące sympatye dla Japonii. Nie brak też wyra
źnych wskazówek, że w lej życzliwości dla rasy żół
tej tkwi — jak wspomnieliśmy — pewien plan poli 
tyc/uy.

Prasa bismarckowska tak niezadowolona jest 
z zachowania się sfer rządowych, że przestała już 
przebierać w wyrazach. Nazywa ona przemilczenie 
Bismarcka w Kilonii „postępkiem nieg« dnym“. W dniu 
położenia kamienia węgielnego pod pomuik Wilhel
ma I (18 sierpnia ’. b.) także ma być pominięte mil
czeniem wielkie owo imię, więc nowy nastąpi wybuch 
złości. Gdyby sobie podobnych wyrazów był pozwo
lił użyć o Bismarcku dziennik przed 20 marca 1890 
roku ! Coby go było wtedy spotkało!

Xiemcy.
* Berlin, 24 lipca. „Köln. Ztg.“ donosiła 

niedawno, że carowi doręczono własnoręczne pismo 
cesarza niemieckiego, spowodowane samowolnem po
stępowaniem Rosyi w kwestyi wschodnio-azjatyckiej. 
List cesarza stawiała potem „Weser Ztg.“ w związku 
z wiadomością, iż Rzesza niemiecka zaniosła dy plo
matyczne skargi w Petersburgu z powodu samowolnej 
procedury Rosyi przy pożyczce chińskiej. Obecnie 
referuje pólurzędowy „Himb. Corr.“ z Berlina, że 
ta ostatnia wiadomość polega tylko na kombinacjach

— O nowej polityce kartelowej rządu, jaką 
polecał półtirzędowy „Hamb. Corr.“, nie chce nic 
wiedzieć nawet .Hann. Cour.“, dawniejszy zagorzały 
zwolennik idei kartelowej. Twierdzi on, że usiłowa
nie, aby w dzisiejszej polityce iządu wykazać jakieś 
pewne linie, nie jest pozbawione pewnego humoru. 
Dotychczas uapróżno szukano pewnych polityczuych 
motywów przewodnich w niezbadanych zwrotach 
akcyi rządowej Gdyby istniały — tak pisze „H 
C.“ dalej — pewne myśli przewodnie w ogóle i gdyby 
stanowisko rządu w obec stronnictw politycznych 
sklauiało się przez to do „skupienia żywiołów, utrzy
mujących państwo“, to rząd z góry byłby musiał za
niechać prób, jakie robił z ustawą szkoluą i obradami 
nad ustawą przeciw przewrotowi. „Skupienie stron
nictw, utrzymujących państwo z dawnym kartelem 
jako rdzeniem“ jest, zdaniem „H. C.“ niemożliwem, 
dopóki rząd nie oświadczy się wyraźnie, iż nigdy nie 
zgodzi się na żądania, jakie stawia najskrajniejsza 
prawica, centrum i Polacy.

— W tych dniach odbyło się w Berlinie 
posiedzenie nadzwyczajne towarzystwa japońskiego, 
„Dai-Nippon-Sin Kai“, przy współudziale najwyż
szych urzędników miejscowej ambasady japońskiej. 
Rolę główną grał w uroczystości tej dr Kumakiczi- 
Mimassi który od lat 9 już z polecenia rządu swego 
bada stosunki polityczne i dyplomatyczne Niemiec. 
Otrzymał on naglące telegraficzne wezwanie od mini-

pła i światła odebranego, unosi się ku górze niby 
gorejące warstwy drżącego eteru.

Z trudnością już i oddychać można. Srogi upa 
podwójny rozbraja i najsilniejszych, tłoczy ich do 
ziemi i o senność przyprawia. Wszyscy prawie leżą 
pokotem na ziemi. Żar słoneczny wyssał z nich 
resztki sił żywotnych. Anioł śmierci zawisł nad obo
zem w powietrzu!

W namiocie u naczelnika cicho także, chociaż 
pełno ludzi, bo przez dzień cały schodzą się tu na 
narady, zamieszkują prawie rotmistrze, dowódzcy 
i cała starszyzna. /

Ginwiłł, ów mąż wspaniały o wyniosłem czole, 
sokolim wzroku i rumianem licu w kilku tygodniach 
z ciała opadł wysechł, postać jego jakby zmalała, 
skurczyła się, cierpienie i nędza zwarzyły rumieniec 
zdrowia na obliczu zżółkłem i wyniszczonem. A je 
dnak wielkość jakaś, siła i wola niezłomna błyszczy 
w jego źrenicach krwią nabiegłyeb i utrzymuje go na 
nogach

Konopka niecierpliwy sroma się i trwoży sobą. 
Zrozumiał teraz, że on to głównie przez swoją opo- 
zycyą stawianą wodzowi, przyczynił się do położenia 
nieznośnego. Czyż nie rozsądniejsza stokroć była 
rada Ginwilła póki pora opuszczać niekorzystne sta
nowisko ? Obecnie ani żyć, ani umierać niemożebnem 
się stało! Tem więcej wyrzuty sobie czynił i w duchu 
podziwiał nieustraszoną odwagę i wspaniałomyślność 
Ginwiłła. Słówka skargi usta jego nie wyrzekły, 
choć sam cierpiał ze wszystkich najsrożej, w nikim 
nie szukał winy, choć straszna klęska jemu dała się 
najbardziej we zuaki i najniewinniej.

Holszański, wielki domator i gospodarz, całkiem 
ył rozpamiętywaniem. Już pięć tygodni mijało od 

czasu, jak na wojnę się wybrał do obozu, sam się tu 
^mitrężył, zmarnował, a tam chudobę zostawił! Co

stra spraw zagranicznych, wicehrabiego Mntsu, aby 
niezwłocznie w interesie służby wracał do Japonii i 
zgromadzenie ouegdajsze miało na celu pożegnanie 
powracającego do ojczyzny członka kolonii japońskiej 
w Berlinie. Z Lipska, Fryburga, Heidelberga zbie
gli się mieszkający tam synowie Japonii do Berliua, 
aby się dowiedzieć bliższych szczegółów o nagłem 
wezwaniu, któremu przypisywali niezwykłe zuaczenie. 
W czasie uczty pożegnalnej wygłosił sekretarz am
basady japońskiej mowę w której oświadczył, że nikt 
tak gruntów nie nie poznał Niemiec, jak odwołany do 
ojczyzny dr. Mimassi, który zatem, w obecnćj zwła
szcza chwili, nieocenione będzie mógł oddać usługi 
odpowiedzialnemu kierownikowi dyplomacji japońskiej, 
’rzytem z wielkim zapałem i syrnpatyą wspomniał 

dyplomata j poński o Niemczech. Nastąpić więc mu
siał także i w usposobieniach Japończyków w osta- 
tuich czasach zwrot przyjazny ku Niemcom, bo nie
dawno jeszcze słyszeć można bjło z ust wyspiarzy 
azyatyckich tylko słowa niechęci do dyplomacyi nie
mieckiej z powodu udziału w interweucyi międzyna
rodowej, wywołanej traktatem pokoju chińsko-japoń- 
skim. Dziś położenie zmieniło się zupełnie. I Niemcy 
i Japończycy w .serdecznych uściskach wybaczają 
sobie dawne uchybienia i nieporozumienia.

— M i n i s t e r dr. Bossę rozpocznie swoje wa
kacje w końcu bieżącego tygiduia i prawdopodobnie 
w piątek wyjedzie do Szwajcaryi.

— Stan zdrowia cesarzowój polepsza się 
■wolna. Chwilowo przeznaczono dzień 1 sierpnia na 
wyjazd do Sassnitz, ale możliwą jest rzeczą, iż ter
min wyj izdu znowu zostanie odroczony ua późniejszą 
porę.

— D o „V o s s. Ztg.“ donoszą z Londynu, 
że cesarz Wilhelm przycędzie do Cowes w dniu 3-go 
sierpnia na pokładzie jachtu “Hoheuzollern“. Amba
sador niemiecki hr. Hatzfeldt uda się już dzień po
przednio z całym personałem ambasady do Cowes
1 pozostanie tam przez czas pobytu cesarza.________

Telegramy.
Hiedń, 24 lipca. „N. Fr. Presse“ donosi 

z Przemyśla, że zaświętowało tam 4000 robotników. 
Wojsko utrzymuje porządek.

Madryt, 24 lip a. Z Kuby donoszą, że przy- 
wódzca powstań« ów Maceo opuścił okolicę Bayamo, 
gdy jenerałowie Lacbambre i Navarro zbliżyli się ku 
miastu. Maceo usiłował poprzednio zdobyć Bayamo, 
ale bez skutku.

Londyn, 24 lipca. Dotychczas wybrano 383 
unionistów (zdobyli 98 krzeseł), 139 liberałów (zdo
byli 18 krzeseł). 10 parnelisów, 59 antiparnelistów,
2 kandydatów stronnictwa robotuiczego.

W Irlandyi w miejscowości Kilrush przyszło 
podczas wyborów do starcia z policyą, przyczem wiele 
osób odniosło rany.

Hieden, 24 lipca. Małżonka księcia Ferdy
nanda bułgarskiego wyjechała dzisiaj do Karłowych 
Warów, gdzie bawi jéj małżonek.

Białogrbd 24 lipca. Urzędowy organ „Srpske 
noviue“ ogłasza komuuikat, wedle którego bezpodsta- 
wnęra jest doniesienie, jakoby król i rząd złożyli 
wieńce na trumnie Stambułowa.

Carogtód, 25 lipca. Zostało ułaskawionych 
kilku Armeńczyków skazanych za niezwykłe zbrodnie

Przemyśl, 25 lipca. Strejkująci robotnicy 
uapadli pracujących. Policya przy aresztowała 5 ua- 
pastników. Chlebodawcy nie chcą podwyższyć płacy.

Zofia, 25 lipa. W poniedziałek przyareszto- 
wauy rzekomy Sidiu Iwanow został konfrontowany 
ze sługą Stambułowa. Poznał ou w nim poszukiwa
nego mordercę A panosa Stawrowa.

Rzym, 25 lipca. Minister sprawiedliwości 
przedłoży Izbie w sobotę dokumenta procesu Giolit- 
tiego i zażąda prawdopodobnie, aby seuat skazał 
Giolittiego.

Sonneberg, 25 lipca. Radzca handlowy Oer- 
tel w Lehesten zapisał przy sposobności swych 70 
urodzin 100 000 marek na rzecz swych robotników.

O łx^rxó.l-CL
i fabrykacyi dewocyonaliow.

Wykład
p. St. Bendlewicza z Pleszewa 

wygłoszony na 3cim Zjeździe Przemysłowców pol
skich w Poznaniu, na posiedzeniu wydziału dla

spraw przemysłowo handlowych w dniu 15 lipca 
na wielkiéj sali bazarowéj.

(Ciąg dalszy.)
Proszę, niech wskaże kto aby jeduę drukarnią 

czyli fabrykę obiazów, stojącą na stanowisku i odpo-

się tam w domu dziać musiało! Żniwa tak pięknie 
się zapowiadały — żyto bujne, kłos pełen; pszeniczka 
niby pierzyna, rówua, gęsta, że aż serce się uśmie
chało. Kto tam teraz sprząta? Ani ludzi, ani koni! 
Niewolaż mu była, taki huk ludzi od roli odrywać, 
tu przywieść, samemu zbiedz, gospodarstwo zanie
dbać ? Człowieka też uie miał odpowiedniego do ko
mendy. Podstarości, pożal się Boże! pasibrzucb, nie
dołęga. Jak skoro biesiada jaka u chłopów w oko
licy się zdarzyła choćby o mil parę, chrzciny lub 
wesele, podstarości zaraz zwąchnie pismo nosem, nie 
zabraknie go tam na biesiadzie; ale kiedy o to cho
dzi, aby przypilnować ludzi, popchnąć robotę, to go 
uie ma! — 1 westchnął z głębi serca.

Kiedy tak wszyscy w rozpaczy i niemem prze
rażeniu tracili głowy, czując, że ostatuia chwila się 
zbliżała, kawaler Skirmunt najwięcej jeszcze okazywał 
odwagi i krzepił nawet drugich na duchu nadzieją 
bliskiej odsieczy, choć sam pono w rychły ratunek 
nie wierzył, zwłaszcza po ostatnim wypadku.

Ubiegłej nocy bowiem, kiedy wymykał się 
z obozu Padalica, słyszano na przyległych wzgórzach 
między czatami nieprzyjacielskiemi wielki rozruch 
i strzelanie, widziano światła porozpalane, ludzi się 
kizątających, ztąd wnosił każdy łatwo, że Padalicę 
schwycono.

Ten nieszczęśliwy wrypadek stał się kroplą prze
pełniającą kielich gorycy, jaką się tu karmiono i przy
gnębił całkiem na duchu wojsko i dowódzców.

— Dziwie muie ino — przerwał długie mil
czenie Ginwiłł, przeżuwając ciągle w myśli to osta
tnie zdarzenie fatalne — że schwyconemu Padalicy 
głowy nie ucięto i nie wrzucono takowej nam d° 
fossy, jak kilka dni temu głowę schwyconego Dzir- 
więgi I

(Dalszy ciąg nastąpi.)



wiadającą wszelkim wymaganiom czasu? Wszakżeż 
i premie olejne Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię
knych w Krakowie drukowane bywają w fabrykach 
wiedeńskich i niemieckich, i polskiemi pieniędzmi 
bogacimy bezwiednie fabrykantów żydowskich. Małe 
obrazki w książkę, które nasze Księstwo, tysiące 
tysięcy z zagranicy sprowadza, czyż nie odbija jasno 
naszych niedomagać w przemyśle? Mimo woli 
i chęci sprowadzać musimy artykuły te od obcych, 
bo sami wyrabiać ich nie umiemy. Mając przecież 
tak wielkie drukarnie własne, zagadką nam tylko 
być może, że sami interes tak korzystny z rąk wy 
puszczamy i bogacimy wrogie nam żywioły. Zwie
dzając wielkie fabryki obrazów’ i obrazków’ w Berli
nie, Wrocławiu, Dreźnie i Pradze i stanąwszy przed 
maszynami, drukującemi te przedmi ty, nasuwało mi 
się na myśl, dla czego właśnie jeden z naszych nie 
rozpocznie druków obrazów ? Przecież jeżeli mamy 
parowe drukarnie własne, dla czego jeszcze jednój 
maszyny nie ustawić do drukowania na początku 
chociaż małych obrazków ? Sądzę, że Księstwo 
nasze najmniej za 30 tysięcy marek małych, sto 
tysięcy marek wielkich obrazów w roku potrzebuje, 
po cóż w’ięc tak olbrzymie zyski pchać obcym w kie
szenie? Nudne może powyżój przytoczone cyfry, 
lecz mogą być miarodawczymi na przyszłość w dal 
szym rozwoju naszego przemysłu i zachętą dla nie
jednego, mającego kapitił, a nie wiedzącego, w jakim 
kierunku może go korzystnie zużyć. Cóż jest więc 
powodem, że nasze handle i fabrykacya artykułów 
dewocyjnych w stosunku do potrzeb tak mało się 
rozwijają ? Otóż pierwszy powód: brak zaufania 
i brak kapitałów, bo cóż pocznie nowo załóżmy 
handel, chociaż mający wielkie zapasy towarów, 
w braku kupujących świecić tędzie pustkami? Ten 
stósnuek zachodzi i pod względem fabrykacyi. To 
dziwne aprzedzeuie do swoich, tamuje rozw ój każdego 
przemysłu a w szczególności i tej gałęzi.

Th macząc to jaśniej nadmienić muszę, że han
del artykułów religijnych przybiera inną drogę zbytu, 
aniżeli handle łokciowe lub spożywcze. Na pierw- 
szem miejscu występuje fabrykaut, dalej odbiorca te
goż czyli grosista, następnie handlarz czyli kramarz 
a w końcu dopiero konsument czyli lupujący poje
dynczo. Wiedzmy, że największa część irtykulów’ 
religijnych sprzedaje się nie w składach otwartych, 
lecz na odpustach i jarmarkach, bo lud nasz zwią
zany z kupnem tradycyjnie a będący zarazem naj
większym konsumentem, nie kupi w składzie otwar
tym, chociażby taniej i lepiej był obsłużony, b wobec 
siebie jest ou bardzo zadowolony, że nabywa pamią
tkę na odpuście z cudownego miejsca. Pozostawmy 
go więc w tern zadowoleniu i nie zabierajmy mu uro
ku jakiego nabiera każde nasze miejsce słynne z od
pustów i łask, jakie tam spływają.

Każdemu z nas zwiedzającemu w czasie odpu 
stu miejsca cudami słynące, podpadła zwykle wielka 
ilość handlarzy i bud rozbitych, które dość malowni
czo się przedstawiają i przyczyniają się nieraz do 
gwaru i ścisku, jaki przed kościołem panuje. Przejdź
my się teraz od budy do budy i zapytajmy się zkąd 
panowie handlarze mają swoje towary ? Przekonamy 
się, że trzy czwarte zapasów pochodzi ze składów ży- 
dot skich a dopiero jedna czwarta część z rąk pol
skich. Tutaj właśnie spoczywa złe i rozwiązanie za
gadki. Nie konsument więc winien, lecz detalista, 
który omijając składy hnrtowue polskie, kupuje arty
kuły dewocyjne od żydów z Poznania i na prowin- 
cyi. Ztąd więc powinna wyjść reforma, żeby stosu 
nek ten naprawić. W tym razie przyczynił się mo
cno ogólnej sprawie X. kanonik Kubowicz, który na 
odbywających się misyach i odpustach egzaminował 
handlarzy zkąd i jaki towar sprowadzają. Jemu też 
należy się wszelkie uznanie, że dopiero od roku 18^9 
nasze składy hurtowne z artykułami dewocyjnemi za
częły nabierać znaczenia. Wiemy z doświadczenia, 
że człowiek mający jakiekolwiek widoki powodzenia 
tern chętniej pracuje. Od pierwszej- misyi odbytej 
w Pleszewie w maju 1889 roku rozpoczyna się pra 
wie nowa era w naszyi li handlach hurtownycli arty 
kałów odpustowych i od tego czasu rozwijają się z ko
rzyścią i stawiając konkurencyą handlom żydowskim. 
Od razu wydobyć nasze dew’ocyonalie z rąk żydow- 
skich jest to niemożebnem, bo jak zaznaczyłem wyżej, 
mamy do walczenia z przesądem

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy uzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, czwartek 25 lipca.
Doniesienia urzędowe. Asesor rejencyjny przy pro 

wincyonalnem kolegium szkólnem w Poznaniu Giseyius, 
mianowany został radzcą rejeneyjnyui.

* Urzędowo ogłoszony obecnie rezultat wy- 
borów ściślejszych do parlamentu w okręgu babimoj- 
sko-międzyrzeckim przedstawia się jak następuje: 
właściciel dóbr rycerskich Dziembowski z Między
rzecza (strounictwo Rzeszy) ('trzymał 9811, X. pro 
boszcz Szymański'z Dąbrówki (Polak) 8817 głosów; 
Pierwszy zatem wybrany.

* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych
w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
Wystawy przemysłów'] znacznie powiększona i nowo urzą- 
msona, zawierająca przeważni- dzieła sztuki polskiej oraz 
0 ećj. Codzieunie zwiedzać ją można od godziny 10 - 1 
Z południa i od 4 6 po południu W święta zaś i w nie-
ziele od 12 2 po południu. Cena wejścia-.0 fen, dzieci

15 fen.
Na wystawę sztuk pięknych nadesłano z Pragi naj 

^owszy utwór Wojciecha Gersona, obraz kolosalnych 
^zmiarów przedstawiający: „ Powrót jeńców polskich

^twy za Łokietka, jako wiano k ólowej Aldony.“
. * Produkty kanikuły. Jak zapowiedzieliśmy, tak 

2 S15 okoliczności układają: w porze, w której pewne
8t.Ierzęta Popadają w chorobę, na którą dotąd jedyny Pa- 

r skuteczne posiada lekarstwo, rozpoczęła się w biu- 
osław onej spółki przy Wilhelmowskim placu fabry- 

polakożerczych pamfletów, którym berlińskie ..blatty" 
tijl0jZaJu »Beri N. Nachrichten“ z gotowcśc ą otwie- 
^ini am^' pomżćj podajemy ustęp z takiego szo-

’stycznego elaboratu nadesłanego Z Poznańskiego or-

ganowi p. Hansemanna, to przecie dalecy jesteśmy od 
przywięzywania doń jakiejbądź wagi, chodzi nam tylko 
o poinformowanie czytelników, jakiemi to drogami kroczą 
szowiniści niemieccy w kreciój swój robocie.

Korespondent „Beri N. Naehr.“ podnosi natur.,lnie 
z tryumfem zwycięztwo H-K Tystów w Międzyrzeckiem 
osiągnięte mimo „straszliwego teroryzmu“ (oj, oj !) wywie 
rauego ze strony kleru polskiego na biednych Michałków 
niemieckich. W istocie atoli, ciągnie daléj, ¡»ogarsza się 
sytuicya w naszym (!) okręgu wyborczym z roku na rok 
a zwycięztwo Polaków staje się coraz to prawdopodobniej 
szem Choć prawdą to, że pewna liczba majętniejszych 
wyborców’ niemieckich znajdowała się tą rażą w podróży 
i nie mogła oddać swych głosów, to przecie znaczniejszą 
jest bezporównania liczba polskich i katolickich obieżysa- 
sów i górników’, którzj’ byli zmuszeni módl ć się na ob 
czyznie o polskie zwycięztwo ; 83% zapi-anych wyborców 
brało udział w wyborach, — Niemcy obecni na miejscu 
niezawodnie wszyscy z nieznacznemi wyjątkami; 17% 
wyborców nie stawiło się, a między nimi, jak przypusz
czać należy, więcej przeciwników niż przyjaciół kandy 
datury niemieckiej. Do tego dochodzi, że w powiataeh 
Babimojskim i Międzyrzeckim, jak na całym zacliodniem 
pograniczu Księztwa liczba Polaków a tym samem ku 
tolików stale wzrasta (z tego w’ynika, że wbrew’
twierdzeniom szowinistyczny h pi-m rozgrywa się 
tu walka na tle religijnem l) — i że procent
Niemców (deutschgesinnten) opada, z czem w związku stoi 
bezwątpienia, iż liczb i głosów niemieckich raczej spada, 
niż się podnosi, gdy tymczasem liczba wyborców’ polsko 
ultra montańskich, pomijając małe wahania, stale wzrasta 
a dnia 20 lipca (8817 głosów’) stanęła na wTyżynie takiej, 
jak nigdy dotąd. W związku z tóm interesującem i udo- 
w’adniającem będzie porównianie liczby mieszczan z Mię
dzyrzecko- Bahimojskiego w latach 1840 i 1885 wedle 
wyznań. W owych 45 latach wzrosła liczba mieszczan 
akatolików’ z 12,000 na 14,300 a mieszczan katolików 
z 5400 na 9200, mieszczan żydów zaś spadła z 4000 na 
ca. 1500; to znaczy, że mieszczanie akatolicy tworzyli 
w roku 1840 75% mieszczan, w’ roku 1885 tylko 03%, 
a katolicy już 37%, zamiast więc %—%; dz;ś po dal- 
szem 10 ieciu, po erze nowego kursu, który ożywił polo- 
nizatorskie dążności, będzie ten procent niezawodnie jeszcze 
znaczniejszym.

Przyczyny tego wzrostu polonizmu w powiatach do
tykających granicy Brandenburgii są znane, choć nie wszę
dzie uzmne, jest to systematyczne wychowywanie Pola
ków z niższych klas społeeznycli przez polskie albo polsko 
usposobione duchowieństwo katolickie, polskich lekarzy, ad 
wokatów, urzędników (?) i innych do intelig- ncyi należą
cych, dawniój w tej okolicy nieznanych Polaków i polo- 
nizacya osiadłych tu od wieków chłopów — Niemców ka 
tolików, prawdopodobnie zjednanych dla katolicyzmu do
piero za czasów’ kontrreformacyi (?). Nie udałoby się (??) 
— mniejsze dwa znaki zapytania dopisuje redakeya „Beri. 
N. Nachr.“ — gdyby nawet rząd z największą energią 
nas’awal na to, uzyskać od Arcybiskupa gnieźnieńsko-po 
znańskiego niemiecko myślących (może a la Brenk ? 1) i 
w niemieckim duchu (chyba à la X. prób, ze Sztumu!?) 
działających duchownych dla gmin niemiecko-katolickich 
naszego okręgu wyborczego. Kleiycy. którzy ukończyli 
poznańskie i gnieźnieńskie seminaryum, z małemi 
i tajnemi wyjątkami (sic!!!) — co przyznajemy, przesy 
ceni są zawsze duchem narodowo-polskim (horren 
dum! pismak HKTysta wołałby oczywiście, gdyby byli 
„przesyceni duchem narodouo-nienw ckim“, co tak samo 
niemożliwe - jak pierwsze, bo klerycj’ nasi mogą i po
winni być ożywieni jedynie duchem katolickim!), a 
ożywia ich dążność popieran:a i pomnażania polskości ze 
wszystkich sił. Niebezpieczeństwo polonizacyi (?) poznań
skiego pogranicza zachodniego i polskich wyborów’ do par
lamentu w roku 1898 mogłoby być uchylone wtedy je
dynie, gdyby rząd obstawał przy tern, iż dla gmin nie 
mieckich (a gdzież są w Księstwie gminy wyłą
cznie niemieckie?) powoływano duchownych niemiec
kich (?) z dyecezyi niemieckiej (?) na przykład wro 
cławskiój (ładna rekomendacya ! !) i gdyby kon
sekwentnie zważał na to, aby w niemieckich (?) tych 
powiatach urzędowali wyłącznie niemieccy urzędnicy 
i sędziowie (czy zadaniem ostatnich także germ-tnizacya?). 
inaczej można przyjąć, iż w Międzyrzecko-Babimojskiem 
dnia 10 lipca 1890 po raz ostatni wybrany został Niemiec i że 
okręg ten wyborczy przejdzie ni zawsze w ręce Polaków, 
którzy pomoc centrum mają tutaj zapewnioną już dla 
tego samego, ponieważ będzie ono stale w położeniu 
zawdzięczania ewentualnych zwycięstw w Westfali wy
borcom polskim “

Kwintesencyą całej tój eiukubracyi jest ostatecznie 
ê'.rassez l'infante! — czego dowodzi także „dowcipna“ 
uwaga redakcyi .Beri. N. Nachr.“ : Zdaje się, że Prusy 
robią z poznańskiem i guit-żnieńskiem seminaryum to samo 
doświadczenie, jakie zrobiła Austrya z tryentyńskiem, 
któremu zawdzięcza zwJoszczenie południowego Tyrolu.

* Wycieczka Galicyan wyjechała, jak zaznaczyliśmy 
wczoraj, do Kruświcy Tu u podnóża Myszéj Wieży 
witał gości p. dr. Trzciński z Popowa, odpowiedział 
rektor Dziwiński. Dalej przemawiali pp. Bojko z Ga- 
licyi, Mazgaj z Chełmiec, Starkel i Kostecki, ostatni po 
rusińsku. Następnie odbyła się przejażdżka po Gople, 
poczem parowce przystanęły u stóp kościoła, gdzie witał 
gości X prałat Goebel. Po zwiedzeniu kościoła udali 
się Galicyanie do ogrodu p. Walżyka, dyn która cukrowni. 
Podczas wieczerzy wznosili toasty pp. Dobrowolski, 
Chrzanowski, dr. Karchowski, Bojko, Kostecki i inni 
Około godz. 11 w nocy nastąpit powrót do Inowrocławia. 
Główna czę ć gości udała się do Gdańska i Copot. 
Niektórzy jednak odłączyli się od nich i pojechali do 
Torunia, częścią do Poznania, częścią zatrzymali się jesz
cze w Inowrocławiu, celem bliższego poznania Kujaw.

* Jeden z ojców chrzestnych bractwa H-K-T., 
p. Tiedemann z Jeziorek pod Bukiem, rozsyła po 
całej okolicy pismo, które brzmi wedle „Dz. Pozn.“:

„Wielce Szanowny Panie !
Kupiec p. Hugo Feist w Buku stara się ze wszyst

kich sił, aby podnieść swój interes. Od kilku miesięcy 
biorę u niego wszystko, co potrzebuje mój dom i gospo
darstwo, jako to : towary kolonialne, piwo, wodę sclterską, 
cygara, cement, obj do smarowania, mydło, podkowy, 
gwoździe, zamki itd., i jestem tak co do ct-n, jak i war 
tości towarów zupełnie zadowolony. Niemiecki stan oby
watelski pe miast ich w Poznańskiem cofa się w zastra
szający sposób, uważam dla tego za honorowy obowiązek 
narodowy, poprzeć go przez zjednanie mu z naszej strony 
odbiorców i dla tego proszę Pana, abyś u p. Feista czy
nił zakupna.

7i pozdrowieniem nipmieckiem (!)
H. v. Tiedemann “

Wobec takiego usposobienia w kołach niemieckich 
właścicieli ziemskich, nie pozostaje oczywiście obywatelstwu 
naszemu nic innego, jak pielęgnować poczucie solidar
ności narodowej troskliwiej niż dotąd. Jeżeli silni na-

wołnją się do łączności, to chyba w wyższym stopnia 
przystoi to słabym!

* Czytelnikom naszym z Kujtwskiego zwracamy 
uwagę na ogłoszenie p. M. Rejewskiego, który otwiera 
z dniem 1 sierpnia handel towarów drogeryjnych, apte
cznych, farb i perfumeryi w Inowrocławiu. Ponieważ 
liaudel i przemysł to broń, którą wywalczyć się mamy, 
cieszymy się więc zawsze, słysząc o powstającej jakiej
kolwiek polskiej firmie, i zasełamy na tern miejscu 
p. Rejewskiemu serdeczne „Szczęść Boże! Znając po
czucie swój godhości i obowiązku braci Kujawiaków, na
przód już liczyć możemy na świetne prosperowanie handlu 
wyżej wymienionego młodego przedsiębiorcy.

* Heca ant,polska w .Orędowniku“ powiatów m 1 
W numerze 84 „Orędownika“ dla powiatu ezarnkow- 
skiego, — a więc pisma urzędowego, które z konieczności 
rzeczy abmować musi także wielu obywateli Polaków, 
znajduj my opis pikniku, jaki wyprawił w ubiegłą nie
dzielę tamtjsza spółka H-K-T., a na którym znów 
uprawiano w hałaśliwy spo ób hecę antipolską Budo 
wniezy ręjencyjny p. Marten, główny prowodyr tamtejszych 
hakatystów, wygłosił mowę, pełną nienawiści do l olaków, 
w której wzywał obecnych, aby jak jeden m,ż stanęli do 
walki przeciwko coraz to bardziej panoszącemu się polo- 
nizinowi, przeciwko Polakom, którzy jakkolwiek posiadają 
wszelkie prawa obywateli pruskich, nie chrą się przy
znać do poddaństwa pruskiego. „f>ie O-tmark“ — tak 
mówił p. Marten dalej — jest ukochaną ojczyzną naszą — 
i tej ojczyzny bronić będziemy zawsze przeciwko zewnętrz
nym i - wewnętrzenym wrogom Inny mówca, poseł do 
sejmu Zindlcr z Nowejwsi, wzywał również do walki prze
ciwka polskości, „do walki Niemcom narzuconej“, i twier 
dzil, że Niemcy się’tylko bronią a nie zaczepiają — Osz
czerstwo, którom ośmielił się bryznąć w oczy ludności pol
skiej p. budowniczy r>jencyjny‘ (!) wypadałoby odeprzeć 
albo przed kratkami sądowemi albo przed forum par 
lamentu !

* Unieważnione wybory. W listopadzie r z. wy 
brani zostali w Szamotułaeh na radnych pp dr. Lauren- 
towski, N. Podkomorski i Ohme. Przeciw’wyborowi temu 
założono protest z strony przeciwnej, ale bez skutku. 
Wtedy wytoczono sprawę przed sądem administracyjnym, 
który, wybory unieważnił.

* Teatr polski w Nakle. W piątek 26 b. m. ko- 
medya: .Ciotka Karola“ i mazur.

W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna“
W niedzielę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
* 3000 marek nagrody zapewnia administracya dłu

gów’ państwowych temu, kto wytropi fałszerzy, albo kol
porterów fałszywych 5<cio marko wy cli banknotów.

* W Sobótce pod Pleszewem zawiązało się Kółko 
rolnicze. Prezesem obrany X. Ir. Wyczyński, a zapisało 
się zaraz 33 członków’.

* Ważny wyrok wydał sąd rzeszy. Jeśli żona zapi
sana jest lub zameldowana jako właścicielka interesu, pod
czas gdy w łaściwie mąż interes prowadzi, to w razie kon
kursu nie żony, lecz męża trzymać się trzeba, jeżeli z wa
żnych i widocznych przyczyu publiczność i wierzyciele 
męża jako właściciela uważali.

* Hel (w pobliżu C pot) Na naszym półwyspie 
urządzono kąpiele morskie. Lie.zoa obecnych gnśai dosię
ga 50 osób. Byłby większy napływ gości, gdyby nużna 
otrzymać dostateczne wygody i -lepszą zaprowadzono- ko- 
munikacyą parowców

* Grudziądz, izba karna skazała nauczyciela Teske 
z Gruty na 1 > marek kary za przekroczenie władzy na
uczycielskiej Gorliwy ten pedagog wybił ucznia K. za 
nienauc-.enie się lek< yi religii w taki sposób, że trzeba 
było wezw’ać lekarza.

* „Gesellige“ dono-i z lubością, jako rejeneya 
gdańska odmówiła pannie Starzyńskiej kons-nsu na otwar
cie prywatnej szkoły dla dziewcząt w’ Starej Kiszewie.

* Ostrzeżenie! W Prosiech Zach, opernje z po
wodzeniem oszu-tka, niejaka Marya Rabska; zwraca się 
głównie do księży i grozi samobójstwem.

’ H. K. T. W Starej Kiszewie w Kościerskiem 
założono odnogę spółki; przystąpiło od razu 80 wojowni
ków ; na czele tego zastępu stanęli nadleśniczy Kottmeier 
z Tuszkowskiej huty, pastor Hohwalt z Nowych Pola- 
szek i właściciel Tessmer z Starej Kiszewy.

* Gdańsk, 24 lipca. Wczoraj po południu mieliśmy 
w Ggańsku burzę połączoną z silnym grzmotem. Kilka 
razy uderzył piorun. — Wczoraj odbyło się żałobne na 
bożeóstw’o w kościele św. Mikołaja za du-zę śp. dr Au 
gu-ta Reichensp.-rgera. - Onegdaj zauważyliśmy po pier
wszy raz kominiarza na dwukołowcu. „Czarny majster“ 
zaopatrzony w swoje narzędzia pędził cw’ałem przez ulice 
miasta na stalowym rumaku.

* Asberg. Akuszerka jeździ tu na kole, by prę
dzej u pacjentek stanąć.

’ Berlin 21 lipca. (Rocznice zwycięztw. — Tea
try.) Rocznica zwycięztw. odniesionych przez wojska nie
mieckie nad Francyą coraz to bardziej wysuwa się na 
pierwszy plan, tak. iż wobec niej wszystkie inne wyda 
rżenia maleją. We wszystkich krajach niemieckich czy- 
irone są wielkie przygotowania, ażeby uroczystości były 
odpowiednio świetne.

Rocznica na wyglądzie stolicy już dzisiaj wyciska 
swoje piętno. W oknach wystawowych księgarni i skle
pów’ różnych tutejszych widnieją broszury świeżej daty o 
wojnie, fotografie różnych wodzów i t. p. Pamięć o woj
nie przenika aż do ognisk domowych, ponieważ, korzysta
jąc z rosnącego patryotycznego zapału, mnóstwo inwali
dów’, okaleczonych w wojnie, bez rąk lub nóg, z kata
rynkami zjawia się na podwórkach, nie grywa już okle
panych aryi i piosnek bankowych, lecz pieśni patryoty- 
czne, przez ludność witane z zapałem. Ludność w’tóruje 
pieniótn: Heil Dir im Siegeskranz“, ,Ich bin ein Preus- 
se lub Die Wacht am Rhein “.

W dzień bitwy pod Gravelotte, t. j. dnia 19 sier
pni i, na polach tempclhofskich projektowana jest przez 
trzy związki tutejsze wojskowe wielka uroczystość, w 
której i cesarz przyobiecał wziąć udział. Odbędzie się 
nabożeństwo połowre, które dla katolików odprawi X. biskup 
Assmann. dla protestantów kaznodzieja nadworny, dr. 
Frommel.

Liczba teatrów i miejsc zabawy stale się pomnaża. 
Obecnie istnieje projekt, blizki urzeczywistnienia, stworze
nia olbrzymiego instytutu do zabawy w guście włoskich 
.polytheama“. Jest to gmach wznoszący się amfiteatral 
nie, odpowiedni zarówno dla sztuk wymagających wysta
wy, jak i dla opery, dramatu. <yrku i pantominy. Bu
dynek wielką nadto ma zaletę, że w ciągu 50 sekund z 
lokalu zamkniętego zamienia się n1 otwartą arenę. Pro
jekt urzeczywistniony będzie w zupełności na sposób wło
ski, z tą różnicą, że arena na cyrk będzie wyłączona 
Bez trudności arenę będzie można zalać wodą, a zatem 
nieatóre sceny z dramatów i oper odbywać się będą mo
gły istotnie w wodzie. Widownia zaopatrzona ma być 
w maszynerye, w ruch wprowadzone elektrycznością. Sce 
na może pomieścić przeszło 500 osób. Miejsc dla widzów

siedzących będzie około 4,000, dla stojących nie więcój, 
jak 200 i to tylko na parterze.

Powodzenie flnan-owe instytutu, który zbudowany 
będzie w dzielnicy południowo-zachodniój, już dlatego jest 
zapewniony, że obejmuje obok teatru i szereg innych sal, 
zdolny.-h zająć publiczność. Stanie nadto wśród rozległego 
cien;stego parku, na którrgo skraju zbudowane będą gma
chy 2 akademii w rodzaju weneckich proknratoryi przy 
pałacy św. Marka, gdzie mieścić się będą eleganckie skle
piki, „dars“ amerykańskie i kawiarnie.

Teat’ połąi-zouy ma być wielkim tarasem z innym 
gmachem, mieszczącym w sobie sale restauracyjne, muzy
czne itd. Po jeduój stronie placu teatralnego stanie ro
dzaj pasażu, podobny do .Galleria di Vittorio Bmma- 
nuele“ w Medyolanie, z wielką kopulą pośrodku, zkąd bę
dzie wejście do teatru. Kapitał potrzebny na przeprowa
dzenie projektu w wysokości 4 i pół miliona marek, jest 
jest już złożony, a zatem niebawem rozpoczną się prace 
przygotowawcze do wykonana projektu Głównie zaanga
żowany jest kapitał medyolański i berliństi. Podobno 
Sonzogno stamwezo już przyrzekł, że z całą trupą swoją 
zjeźdź ić będzie do nowego teatru na dwa miesiące letnie.

* Dr. Teodor Jendl. We wtorek popołudniu ode
brał sobie życie znany i ceniony we Lwowie lekarz spe- 
cyalista chorób nerwowych dr. Teodor Jendl. We wtorek 
rano ordynował w Kasie Chorych. Wróciwszy ztamtąd 
do domu, wysłał służącego do miasta, a sam ubrawszy 
się w- frak, biały krawat i białe rękawiczki, położył się 
w salon ku na kanapie i celnym strzałem trafił się w samo 
serce ptd gors koszuli tak, że na zewnątrz nie dostała się 
ani kropla krwi. Gdy służący o godzinie trzeciój, o któ
rej rozpoczynały się godziny ordynacyjne zmarłego, wrócił 
do domu, zastał drzwi zamknięte; na pukanie nikt mu 
nie odpowiadał. Tknięty złem przeczuciem otworzył drzwi 
przemocą i wszedłszy do mieszkania zastał już swego 
pana nieżywego. Na stole, w gabinecie ordynacyjnym 
zmarłego, znaleziono list zaadresowany do dr. Piotrow
skiego i drugi list otwarty, napisany na dwocli stronni
cach i podpisany wyraźnie dr. Teodor Jendl. Na trzeciój 
stronie tego listu znajdowały się tylko dwa słowa: „Quasi 
testament“. W liście tym, widocznie dawniej już napisa
nym, zaznacza dr. Jendl, iż jest mocno nerwowo chory 
i uważa, iż nie może nic dla społeczeństwa dobrego i po
żytecznego zrobić. Obok listu tego leżała kartka, na 
której ś. p. zmarły, w ostatniej widocznie chwili, ręką 
drżącą, niewyraźnie, a więc w stanie niepoczytalności, 
skreślił następujące wyrazy: „Bardzo się boję bólu fizy
cznego, niż śmierci“.

O godzinie 5 przybyła do mieszkania zmarłego przy 
ulicy Sokoła nr. 1 komisya sądowo policyjna. Zwłoki po 
oględzina-h pozostawiono w mieszkaniu.

S. p zmarły był bardzo zdolnym lekarzem, zacnym 
człowiekiem i serdecznie łubianym w gronie kolegów i 
znajomych Chociaż jako jeden z najzdolniejszych lekarzy 
specyalistów chorób nerwowych, nrał bardzo rozległą pra
ktykę, mimo to pracował jeszcze piórem, pomieszczając 
w rozmaitych pismach rozprawy głównie ze zakresu psy
chologii i chorób nezwowych.

Po ukończeniu studyów w Krakowie i uzyskaniu 
dyplomu doktorskiego, udał się dr. Jendl na dalsze stn- 
dya do Berlina, Wiednia i Paryża, gdzie przez dwa lata 
pracował u najznakomitszego specyalisty chorób nerwo
wych dr. Charcota. Przed kilku laty osiadł we Lwowie.

Niestety padł on ofiarą właśnie tej choroby, z którój 
leczył swych pacyentów Był zdenerwowany do najwyż
szego stopnia, wydawało inn się zawsze, że za mało pra
cuje, iż nie spi-łuia, jakby należało, swego powołania. Dla 
tego też, chociaż jako wyborny lekarz niósł ulgę cierpią
cym. chociiż jako pisarz zaczynał wyrabiać sobie bardzo 
poczestne imię, mimo to, zawsze w rozmowach ze swoimi 
kolegami i znajomymi, skarżył się, że z powodu swej 
choroby nic dla sp -łeczi ństwa dobrego źrebić nie może i 
że jest tylko dla niego balastem. W ostatnich czasach 
zdenerwowanie jego znacznie się powiększyło. Wpłynęła 
na to śmierć jego ojca, notaryusza w Liszkach, którą’ 
umarł w roku zeszłym w j’-go domu. Był nadto, jako 
lekarz kasą’ chorych, bardzo przec:ążonąr pracą, za którą 
uiestety nie miał uznania. Owszem dość często spotykały 
go tam niezasłuż-nie rozmaite przykrości.

Znajomi jego spostrzegli to wzmagające się u niego 
w ostatnich czasach zdenerwowanie i budz:ło ono w nich 
obawy, niestety uzasadnione, gdyż w przystępie chwilo
wego pomięszania zmysłów targnął się na swe życie i 
u-uuął się ze społeczeństwa, dla którego ze avszystkich 
sił chciał pracować i któremu, jako bardzo zdolny lekarz 
i pisarz, wielki mógł przynieść pożytek. Sp. zmarłą' był 
kawalerem.

Wieść o tem samobójstwie w mieście całem wywarł» 
bolesne wrażenie.

* W letargu. W wiosce Merlenbach, około For- 
bach w Alzacyi, zmarła w zeszłym tygodniu pewna star
sza kobieta. Zwłoki ubrano i ułożono w trumnie, a w ko
ściółku miejscowym odezwał się dzwon za umarłych. Któż 
opisze zdumienie, a później radość krewnych, gdą’ uważana 
za umarłą nagle się podniosła. Kobieta owa żyje dotąd 
i jest zupełnie zdrową.

* nalendarz Jutro w piątek dnia 26 lipca św. 
Anny matki N. M P.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12. Zachód 
o godzinie H minut —,

Telegram giełdowy.
Iterlln, 2ó lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

24 Î5 23
Niem.3°/Opoż.pan. 99 76

144 - 145 50 Consol. 4°/0 . . 105 30
146 7o 149 Gonsol. 3l/2°/„ ■ 104 50

Pozn. 4% 1- zast. 102 50
121 - 122 - Pozn.3ł/av/ohzast. 101 25
124 - 126 26 Pozn. 4°/01. rent. 105 20

Pozn.3l/a°/0l.rent- 102 30
44 40 44 50 Poznań, oblig. . 101 70
44 4 44 50 Nowa Pozn. poż. 101 90

Austr. banknoty 168 15
37 2 37 70 Austr. rentasrbr. 100 40
41 lc 41 50 Ros banknoty . 118 76
41 10 41 60 Ros.listyzasta.?. 103 10
41 30 41 70 Węg.4°i0rentazł. 103 70
40 60 40 9i Węg.4°j0 „ kor. 99 20
39 60 39 80 Aust.kred.akcye 245 70

; — — _ — Lombardy . . 46 70
Disconto com. . 215 40

128 25 128 75
Usposobienie:

00 o 0 0 stale.
0,000 0.000

i o.oto 0.0U0
Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na lipiec . • .
na wrzesień 
Zyto Lgłab. 
na lipiec . . .
na wrzesień. • 
Olej rzep, stale, 
na lipiec . . • 
na październik . 
Okowita stałej 
eksportowa . . 
na lipiec . • . 
na sierpień . • 
na wrzesień . • 
na październik . 
na grudzień . • 
spożywcza . •
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

Szczecin, 25 lipca 1895 roku. 
Kurs z dnia

Pszenica stałej, 
na lipiec-sierpień, 
na wrześ -pażdz. 
Żyto staiej. 
na lipiec-sii rpień 
na wrześ.-paźdz. 
Olej rzep, cicho, 
na lipiec. . .

21 25 Okowita twier. 24

143 - 
146 -

144 50 
147 -

w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

36 -

121 - 
123 —

122 - 
123 75 Petroleum

1 14 - 44 -
w. miejsca . . 11 25

; u - 41 — 1

25 
37 -

11 10

24
99 75

101 30 
101 70 
101 90 
D8 30 
100 20 
218 50 
103 10 
103 60 

99 2) 
.46 40 
44 40 

215 60



Towarzystwa i Spółki.
* Wszystkich Szan. członków Kola Śpiewackiego 

polskiego upraszamy uprzejmie o łaskawe i kompletne sta
wienie się na ćwiczenia śpiewu od dnia 26 b. m. celem 
ćwiczenia nowych utworów na odbyć się mający koncert 
ludowy Zarząd Koła.

* Wa ne zebranie organistów z dekanatów łekniu- 
skiego, rogozińskiego, obornickiego i czarnkowskiego odbę
dzie się 1 sierpnia r. b. w K o z i e 1 s k u w hotelu p. 
Michałkiewbza o godz. 2 po południu, na które jak naj
uprzejmiej Przewielebne Duchowieństwo i pp. organistów 
zapraszamy Porządek obrad. 1) Zagajeu.e, wybór prze 
wodniezącego, zastępcy, sekretarza i 2 ławników. 2) Od
czytanie protokułu i ustaw. 3) Śpiew na 3 głosy męzkie 
. Ecce Sacerdos magnus.' 4) Odczyt. 5) Śpiew .Na Gro
by.“ 6) Obór delegatów i ich zastępcy 7) Wnioski. 
O liczny udział prosi Zarząd.
Grz. Sąuer, przewodniczący. J. Gwiazdowski, sekretarz

Zloioiy
Towarzystwa Przy jaciół Nauk

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

ron.

I. Biblioteka.
P. J. Gajewicz tłomacz sądowy w Śremie: 1) By- 
Don Juan. Przekład E. Porębowicza-. Warszawa

1885. 2) Plautus Maccius Dwie komedye w przekładzie 
Jana Wolframa. Warszawa 1890. 3) Lopez de Vega.
Komedye wybrane. W przekładzie Juliana Adolfa Świę
cickiego. Warszawa 1881 4) Carlyle Tomasz Sastor
resartus. Przekład Sygurda Wiśniowskiego Warszawa 
1882. 5) Taine H A. Franc, a przed rewolucyą. Prze
łożyli Piotr Chmielowski i Edward Grabowski Warsza
wa 1881 6) Bret-Harte. Nowele Przekład Wili Zyn-
dram-Kościałkowskićj. Warszawa 1885. 7) Calderon.
Dramata w przekładzie Edwarda Porębowicza. Warszawa 
1887. 8) Morsztyn Zbigniew. Poizye.- Poznań 1844.
9) Lundberg. Der Rechtsverstäudige. Posen. 10) Das 
Buch für Alle, lllistrirte Familien Znitung. 22. Jahrgang. 
1887 Stuttgart. 11) Ueber Land und Meer. Allgemeine 
lllustrirte Zeitung. LXX. Band 1884 12) Krzyż a miecz. 
1850 Poznań.

N. N. w Toruniu: Testament politique et auten
tique de l ierre le Grand. Thorn lh95.

P. Paweł Gautkowski w Wyrcburgu swoją dysser- 
tacyą doktorską: Beiträge zur Lehre vom Tetanus. Wilrz 
bürg 1895.

P. Jan Smitko z Litwy: 1) Katechizm o czci ce
sarza wszech Rossyy czyli objaśnienie czwartego przyka
zania boskiego w stónmku do zwierzchności krajowej etc. 
ula użycia po szkołach i kościołach rzymsko-katolicki1 h 
wiejskich wydrukowany. Wilno 1832. 2) Ustaw Warsza- 
w kago prawoslawnago swiato-trojekago bratstwa (1892). 
3) Odczet o diejatelnosti Warszawskago prawoslawnago 
świato-trojekago bratstwa. Warszawa 1893.

Matica Morawska w Brnie : Bartosz Frantiszek. 
Dialektologie morawskie. Druhy dii Narzevi hanacke a 
(zesk-. V Brnie 18 95.

P. Koryzna W. w Poznaniu: Teatr polski w Po
znaniu. Statystyka przedstawień i sztuk w sezonie 
1894/95.

P. dr. T. Jackowski w Potnarzanowicach pracę 
swoją: Pogląd na dawniejszą literaturę rolniczą polską. 
Poznań 1895.

Dr. Bolesław Erzcpki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk

Przybyli do Pozuanla.
P o z n a ń, 24 lipca.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Panna Wo’ańska 
z Pl-szewa, Levy z Wągrowca, Chrystowski, Ka- 
rolec z ż>ną i Daniel z Królestwa Polskiego, Kol- 
sat ze Słupcy, Moszczyński z rodziną z Słembowa, 
Kierski z Rogoźna, Stopwa ser z Be lina.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Pani Bułakowska 
z rodziną z Starężyna, Unrug z Mełpina, Kruszyń
ski ze Lwowa, 1 per z Kolonii, Andrzejewski z To
runia, Wierzbicki z Berlina.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w Iipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

24. Po połud. 2 767 5 PłdZ. umiark. pogodnie
24 Wiecz. 9 767,3 PHZ. lekki. pochmurno
25. Rano 7 756 9 ¡PłdZ. umiark. pochmurno

Unia 24 lipca mainuum ciepła-t 22 91 el.
24 . miniminn „ +18.4

Temp. 
Jw. Cel

+22 3 
+ 19 5 
+ 19.8

Gospodarstwo, handel i przemysł.
W roela w, 24 lipca 1895 t.

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów

Za 100 kilogramów 
ciężki

naj I naj- naj 
wyż. niż. ■ wyż 
MIF-IMIF. MS17.

średni 
uaj- 
niż. 

F.

lekki towar 
naj-

m[f.
na|-
nii. 
M

14150
1440
1160

00
00
10
0-1
40

i 5180
iń 7o 1 
12,0) 1 
•3 00 
12 90
n|5O-_._- ..

Cukier ziarnisty, excl. work. 
88 Rendem. 10.50 Drugi pro 

dukt ex'l., 76/, Reudeiu. 7 85. Usposobienie: spok. Raflnada 
cblbowa 1 2 ,75, ratinada chlebowa 11. 22,50. Mielona rafl
nada z beczką 23,Ot', mielona Melis I. z beczką 22,25 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za li 
piec 9 92% pic., 9,97'/2 żąd., sierpień 9,95— płac. 9,97% żąd., 
wrzesień 10.07% pi., 10,12‘/2 żąd., październik grudzień 10,45— 
płacono 10,50 żąd. Spok Ubrót tygodniowy w cukrze su
rowym —ctr. .......... ...

Hamburg, 21 lipca. — Okowita słabićj, lipiec-sierpień 
20% tą«., 8ierpień-wrzeeień 20% żąt, wrzesień-październik 20/2 
rąu. patdziernik-listopad 20% zą«- Kawa good a™rage 
Santos za lipiec 75l/a za wrzesień 75'/4, grudzień <3 /«, 
Z» marze.- 72%. fTsnosobienie: i»otw. Obrót 4000 workńwu-----

Fsienica ciała 
Pszenica żółta 
Żyto .....
J ęczmień....................
Owies.........................
Groch ....

Magdeburg. 24 lipca. 
9211 - .— cukier ziarn. excl

•20
12|60
1250

11160 
tata» 
42 o ) 10 60

(JM »UO}-
FABRYKA

papierosów i tureckich tytun i
101)

1. F. J. KOMEMUZIIISKI W DREZMIE
z»raci Szaiowiiym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edao 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

J. Kiclistaedt,
JPoznań — Bazar

(1146) poleca
Ornaty od tiO—1000 marek, od najtańszych do 200 marek
Kapy od 75—1500 marek. p za metr.
Bursy, stuły. Chorągwie grotowe.
lilaterye wełniane, Je- : Wielki wybór dywa« 
dwabne i złotolite we H nów smyrneńskich, Tourney 
wszelkich kolorach kościelnych i brukselskich.

w Poznaniu, Podgórna ulica ur. 12ł
poleca

kościelne aparaty
po bardzo przystępnych cenach

a mianowicie
Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 

Stuły i t. p.
Materye we wszelkich kolorach 

i bieliznę kościelną.
(i-6) W. Karłowska.

J

Bieliznę kościelną.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

zupełnie nowego wydania bardzo 
pięknie wykonane po 5, 8, 10, 12. 
15 i 2v fen. poleca 1 57)
Księgarnia Katolicka

Poznań, Rynek 53.
Próbki wysyłamy gratis i franko.

ObrazkiBoże, zbaw Polską! Komunii św.
7 ' V zupełnie. nowego wydania bardzo

Prześliczna chroniolltogratia na kartonie, wielkości 14,10 cntrnr.,
przedstawiają, a Najśw. Maryę Pannę Częstochow ską otoczoną her
bami Polski, Litwy 1 Rusi, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na cd- 
wrctnęj stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina SI. 4,00. (153)

Nakład Księgarni Katolickiej
D= Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Tamże wyszło: .

Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan zakonik. Cena 10 f. 
Litania o nawrócenie Rosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu . Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katoliekićj Dr» Włady
sława Miłkowskiego w Krakowie otrzymają powyższe modlitewki franco.

W celo legitymacji potomka rodziny Napruszew- 
skich. mieszkającego na Wołyniu, potrzebne mi są 
bliższe wiadomości, tyczące sic tói rodziny. Feiicyan 
Wapruszewski ożeniony z Maryą z domu Trzcińskich, 
był w drugićj połowie przeszłego wieku aż do roku 
1803 właścicielem Tzarzewa i Cbociczy p. Miłosławiem. 
Miał on dzieci Józefa, Wiktora, Franciszka i Feli- 
eyanne zamężną za Wojciechem Kozłowskim. Fran
ciszek miał córką Wiktoryą, która około roku 1796 
wyszła za Gostkowskiego. Chodzi o skonstatowanie, 
gdzie dzieci te później mieszkały.

Ktokolwiek ma co do tego jakie wiadomości, może 
zechce mi takowych łaskawie udzielić.

P o z n a ń , dnia 33 lipca 1895. (229)

Adam Woliński,
* adwokat.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. Arons«

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. O,-dyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz z Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wiaa asgilB I gai.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 -1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,8 >
Laubenheimer d ,jrz. „ I,o0
Erbacher dojrz. „ 1,25—150
Johannisberger dojrz. , 2 00
Tokaj., azyat. b. dojtz . 1,75
Cena za litr włącznie bitel i flanko 
Mognncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez;;beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po 8 buteiki. ,754)

Szanownej Publiczności miast. Inowrocławia i oko
licy uini jszem jak uajuprzęjmićj d-ńoszę. iż z .linem 1 si- rpnia 
otwieram w Inowrocławiu w domu pana D a nici a przy 
ni. Fryderykówskiej nr 1 (dawniej K. Sielski)

silai materiałów apteczajcb, [arb 1 partom
pod firmą (226)

M. REJEWSKl.
Praktykując przez lat kilkanaście tylko w pie. wsznrzędnych 

interesach mego zawodu zdobyłem s<bie wszechstronne doświad
czenie, tak iż wszelkim wymaganiom zadość u zynić potrafię.

Zapewniając skorą i rzetelną usługą przy cerach jak imj 
tańszych za doborowy towar, proszę o za-zczycauie mnie łaska
wymi'względami. Z wysokim szacunkiem

3ML. RejewsRl.

z nowemi, wypróbowanemi
ulepszeniami. (161)

Przetrząsaeze do siana, naj 
nowszych systemów'.

Żniwiarki do koszenia tra
wy i zboża

Kowe sieczkarnie do zielo
nej paszy, z bardzo lekkim chodem, 
z pędem ręcznym i natężonym, polecają 
po cenach zniżonychIAI1U.VU OUWJUIIJVU

Bracia Lesser, Poznań, ul. Rycerska 16.

Reńskie i Mozelskie wina,
Krarełle, ftkrslie i Yoeslaaer tira czerwent

poleca w najlepszy.h gatunkach po najtańszych cenach (¡552)FELIZ PB2YSZK0WSKI,
~»i HURTOWNY HANDEL WIN

W RACIBORZU.
&5B5252S25252525252E

STANISŁAW PRZYSIECKI
MAIjARŻ (205) 

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wpkonywania robót wszel
kich w zakres malarstwa wchodzących.

o 36, 38, 33 i 36 zębach,
wolne od wszelkich sprężyn, kółek zębatych i innych części 
łatwemu zepsuciu podlegających, albowiem za lekkiem tylko 
naciśnieniem nogą woźnicy na ramię hołobli czyli nożyc dy
szlowych, zęby się w górę unoszą, wyrabia wyłącznie na pio- 
wiucyą Poznańską, Wsch dnie i Zachodnie Prusy i poleca

Fabryka machin i narzędzi rolniczych

H. CEGIELSKIEGO
I * ozu u n i vi.(1459) W

Przewielebnemu Duchowieństwu

Marka ochronna.

&. Mitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
------------,------------poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.
Dozorowi kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. A*14)

ooziseoratoilu)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, */a litra 0,80 wląi-znie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo >ą do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina te 
w cenie

polecam wielki 1 uroz 
nialcony wyb sprzę
tów kościelnych jako 
to: Monstrancye w róż
nych stylach, puszki 
do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z pate
nami, naczynia do Ole
jów św., pateny do cho
rych, ampułki, kropi
dła, kociołki do wody 
ś ięconej. nowego 
systemu lawnta- 
rze i naczynia do 
chrztu, łódki do ka
dzidła, krzyże różnej 
wielkości na ołtarze

t..____ — i kiercc do procesyi,
lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze J’r®,,zu> 
mosiędzu i alfenidy, kandelabry, dzwo+i harmonijne, żelaza do 
wypieki.nL hostyi i wykrawacze do tychże 11. • 
nadto Zwracam uwagę i.a mój nowo ulepszony bardzo piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym kociiłkiem, 
który pomimo największego rozpalenia węgh nie podlega tan 
prędkiemu znisze.zmiu, jak trybularze dawnego 8y^ęmu- 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i od
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. '■»¿m

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21._______

Na Wystawie Przemysłowej
Pawilon Główny Nr. 33t-W ina mszalne

Wist©«
czerwone. Bordeaux i greckie M« 
wasa. jako i Koniaki 8l’«ed% 
się w butelkach tanio (lł0 7

J. Urbankiewici?
ulica Berlińska nr. 19-^.

Moje mieszkanie przenio
słem z dniem dzisiejszym z ul. 
Łąkuwej na (227)

ul. Ogrodową nr. 13.
L. Frankiewicz,

budo w niczy.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz 2 Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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